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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granicy 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie śzł.50et. 6z? 7zł.50et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł, 15 zł. 


Prenumeratorowie miejseowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u peł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszysey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
zodrik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 


sięcznie 86 ct, kwartalnie 1 zł. "Wg 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałob: ych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balow, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 


przyjmuja się do umieszczenia tylko za opłatą po 
ceatów Od wiersza, 


Numer kosztuje 6 ct. 


50 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od i0—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Poczty i telegrafy. 


Lwów d. 18. marca. 


W poniedziałek zabrał głos w dy- 
skusyi nad etatem ministerstwa han- 
dlu minister br. Glanz, aby dać obraz 
działalności państwowej administracyi 
na polu komunikacyi pocztowej i te- 
legraficznej. 

Przemówienie to podajemy w stre- 
szczeniu następującem : 

Już w naturze przedmiotów, któ- 
rymi się Rada państwa podczas obrad 
nad etatem ministerstwa handlu zaj- 
muje, leży coś takiego, co zawsze .po- 
wodowało i powoduje reprezentantów 
lndu do życzliwego traktowania tego 
działu administracyi państwowej. Cóż 
to są bowiem za przedmioty? Poczta 
i telegraf, azatem rodzaj gruntu neu- 
tralnego, coś w rodzaju instytucyi 
demokratycznej — jeżeli wolno tego 
słowa użyć. Każdy ich potrzebuje, czy 
to wielki czy mały i one też każdemu 
jednakowe oddają usługi bez względu 
na osobę. Stąd także pochodzi, iż w 
ich obrębie nie grają roli wielkie za- 
gadnienia i zasadnicze kwestye, a na- 
tomiast ciągły postęp poczty i tele- 
grafu uważa się za coś tak natural- 
nego i niemal koniecznego, że prawie 
niepodobna sobie bez nich wyobrazić 
cywilizowanego państwa. 

Naczelny zarząd poczt i telegra- 
fów może sobie tego tylko życzyć, 
aby i nadal trwał taki stan i może 
być tylko wdzięcznym za życzliwość 
stale przez parlament okazywaną 
funkcyonaryuszom obu tych instytu- 
cyj. Z drugiej strony liczna kategorya 
tych funkcyonaryuszów  wytężającą 
pracą i pilnością zasługuje w zupeł- 


ności na zachętę, jakiej Rada państwa dla ministerstwa muzenm technologi- 


nigdy ministrom handlu nie szczędzi 
ła, aby warunki ich bytu polepszyć. 

Niesłusznym jednak jest zarzut p. 
Steinera, jakoby urzędnicy: pocztowi 
w ogóle byli wielce przeciążeni prasą. 
ruduo jest im podołać swoim obo- 
wiązkom n. p. w ambulansowej słu- 
Żbie i w pewnych porach, t. j. około 
Nowego lioku i świąt, ale jeżeli in- 
stytucya jest żywotną i ciągle się 
rozwija, takie chwile są nieuniknione 
tak samo, jak nieuniknioną jest w ta- 
k'ch razach konieczność dla urzędni 
ków pracowania dłużej, niż to zwykłe 
urzędowe godziny przepisują. Trafia 
się ta wszystko tylko w wyjątkowych 
razach, a cały ustrój pracy na po- 
cztach i telegrafach w ten sposób jest 
urządzony, aby urzędnicy mieli czas 
odpocząć po wytężeniu. 

Poseł Steiner powiedział też, że 


urzędnicy pocztowi niełatwo otrzymu- | cne urządzenie nie pozwalało ua przyj- 
ją urlopy, że administracya ich wyzy-|mowanie nowych abonentów, trzeba 
skuje i że nawet nie pozwala synowi |było przystąpić do stworzenia nowego 
wyjechać do śmiertelnie chorego ojca |prowizorycznego zakładu. W ciągu la- 


lub matki, aby ich jeszcze raz przed 
śmiercią zobaczyć. Na ogół jednak 
przyznać mi to wszyscy mnszą, Ra- 
wet sam p. Steiner — mówił minister 
— że surowość i brak litości nie jest 
cechą administracyi anstryackiej 1 to 
bez względu na rangi i urzędowy sze- 
matyzm. Aby administracya państwo- 
wa w jakiejkolwiek gałęzi straciła w 
wypełnianiu obowiązków poczncie te- 
go, co nakazuje ludzkość albo na co 


LETA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 6 rano 


We Lwowie — (Czwartek dnia 19, marca 1896, 


„eedaktor: Dr. 


ALEKSANE HE: 


- dla prowincyi o go 


ona nie pozwala, tego nikt nie może 
twierdzić, bo to byłoby wprost wbrew 
tradycyi 1 wbrew charakterowi ludno- 
ści, z której przecież ta administracya 
funkcyonaryuszów rekrutuje. Dopóki 
tedy nie zmieni się ten charakter lu- 
du, póki on nie straci ludzkich uczuć. 
póty 1 administracy; nie można tego 
zarzutu czynić. (Głosy: Bardzo do- 
brze |). 

Inny zarzut dotknął zarząd poczt 
z ust p. Brzeznowskiego. Powiedział 
on mianowicie, iż się tajemnicy listo- 
wej dostatecznie nie przestrzega. Taki 
zarzut przeciw urzędnikom poczto- 
wym można było wprawdzie bez rez- 
trząsania go uznać za niesłuszny, je- 
dnakże ministerstwo zarządziło na- 
tychmiast dochodzenia, a z nich się 
okazało, że w wypadku, o którym 
mówil p. Brzeznowski, sąd praski 
położył areszt na list pewien i tę 
przesyłkę poczta sądowi wydała. Sąd 
dopiero, z mocy, przysługującej mu 
w tym kierunku, otworzył list, o któ- 
rym mowa, wszelkie zatem konkluzye, 
jakie p. Brzeznowski z tego wypadku 
wyciągał, muszą odpaść, bo nie mają 
faktycznej podstawy. 

Rząd — mówił dalej minister — 
pilnie śledzi rozwoju poczty wiejskiej. 
Co się tyczy pewnych szczegółów te- 
chnicznych, o których w dyskusyi 
wspominano, to zarząd naczelny stara 
się wprowadzić wszelkie ulepszenia w 
tym kierunku, przykładając wielką 
wagę do ulepszenia materyału i apa- 
ratów. Jest to może drobnostka — ale 
dla poczty nie jest oua wcale oboję- 
tną — mianowicie postanowiono dru- 
ki pocztowe wytłaczać na lepszym 
papierze, a przez to usunąć powód do 
skarg, wnoszonych od lat kilku. — 
W tym względzie wielką było pomocą 


czne przemysłowe, któremu się też od 
rządu należy szczera podzięka. 

Z roku na rok zacieśnia się sieć 
urzędów pocztowych. Coraz więcej 
też z roku na rok przechodzi urzę- 
dów pocztowych ma etat państwowy. 
W ubieglym roku zbudowano gmachy 
pocztowe w Bregencyi, Iszlu i Pilznie, 
w Pradze, Litomierzycach i Lublanie 
budują się właśnie takie gmachy, dla 
Karlskadu zaś jest on w projekcie. 

W przeszłym roku dokonano dwóch 
międzynarodowych połączeń telegra- 
fieznych mianowicie Wiednia z Frank- 
iurtem i Pragi z llamburgiem, W ro- 
ku przyszłym trzeba będzie dozwolo- 
nych kredytów użyć na ulepszenia 
w sieci telegraflcznej wewnątrz pań- 
stwa. 

Wiedeńskie telefony przeszły w tym 
czasie w zarząd państwa, a że obe- 


ta przyjdzie on do skutku i umożliwi 
przyjęcie nowych trzech tysięcy abo- 
nentów. 

W przyszłości mają się zbudować 
dwa zakłady centralne wedle najnow- 
szych wymagań techniki. Będą one n- 
kończone w roku 1598 a kaźdy z nich 
bęlzie mógł obsłużyć 10000 abonen- 
tów. 

Kredyty preliminowane ua cele te- 
lafonicznego połączenia miast nie wy- 


szybciej zaspakajać potrzeby obrotu i 
interesentów. 
koło polskie o p. Lewakowskim 


starczą na zaspokojenie wszystkich 
życzeń. Ministerstwo będzie się jednak 
starało, jeżeli nie rozszerzyć sieć po- 
łączeń, to przynajmniej wprowadzić 
ulepszenia w istniejących liniach. 
Wskutek przejściowego, stadyum, w ja- 
kiem się znajdują te.dtony wiedeńskie, 
nie mogło ministerstwo zgodzić się na 
razie na żądanie zniżenia opłaty za 
użycie telefonu. Bada ono jednak tę 
sprawę i w danej chwili, którą uzna 
za odpowiednią, przystąpi do reduk- 
cyi owej opłaty. 


Pocztowe kasy oszczędności rozpo- 
wszechniły się już i spopularyzowały 
wśród ludności. Obrót w każdym ro- 
dzaju interesów ciągle wzrasta, a rząd 
rozpoczął rokowama z Węgrami w 
przedmiocie zaprowadzenia elearingów 
między Przedlitawią a Zalitawią. Nie- 
tylko uzyskano w tym względzie za- 
sadniczą zgodę, ale też omówiono już 
szkielet postanowień szczegółowych. 
To też sprawa ta wrychle zapewne za- 
kończy się pomyślnie. Inną może na- 
wet ważniejszą sprawą jest kwestya 
pośrednictwa pocztowych kas oszczęd- 
ności w uiszczaniu podatków. Roko- 
wania ministerstw interesowanych są 
w toku, a ukończenia ich można się 
spodziewać w rychłej przyszłości. 

Wszystko, co możliwe — kończył 
minister — dzieje się na polu poczty, 
telegrafu i pocztowych kas oszczędno- 
ści, aby w miarę finansowych środków 
rozwijać istniejące instytucye i coraz 


Wezoraj otrzymaliśmy urzędowy komu- 
nikat Koła polskiego, wydany stosownie do 
onegdajszcj uchwały Koła. 
opiewa : 

„Na posiedzeniu Koła poselskiego pol- 
skiego w dniu 15. marca, poruszono sprawe 


Komunikat ten 


skonstatewania przez Koło. polskie w dniu, 


10 marca r. b. faktu, że poseł Lewakowski 
przestał być członkiem Kola polskiego i przy- 
pomniano przebieg tej sprawy. Dla wyjaśnie- 
nia krajowi naszemu tej sprawy, postanowio- 
no przesłać wszystkim dziennikom krajowym 
komunikat następujący : 

Statut Koła poselskiego polskiego w $. 
L stanowi : 

„Koło posełskie polskie składa się z tych 
pesłów, wybranych do Rady państwa, któ- 
rzy się postanowieniom niniejszej ustawy pod- 
daja". 

Na podstawie tego statutu, poseł Lewa- 
kowski wstąpił do Koła polskiego, 

Kardynalną zasadę działania Koła pol- 
skiego stanowi $. 4 statutu, brzmiący: „Za- 
sad} Koła jest solidarność jego członków *. 
Te zasadę solidarności rozwijają dalsze po- 
stanowienia statutu Koła, mianowicie $. 11, 
który brzmi: 


„Nie wolno członkom Koła inaczej w szukano, 


Radzie państwa głosować, jak Koło — lub 
w braku postanowienia Kola, komisya izbo- 
wa postanowiła. Wolno atoli każdemu człon- 
kowi uchylić się od głosowania przez nic- 
obceność. Członkowie Koła, cheacy się od 


głosowania w Izbie przez nieobecność uchy- | 


lié winni to, na żądanie Koła, na posiedze- 
piu Kola oświadczyć", 
Jedyny wyjątek od solidarności w dzia- 


łaniu w parlamencie wszystkich członków 


R VOGEL. 


Koła polskiego. ustanawia s. 14, którv 
orzeka ; 
„W  kwestyach wyznaniowych wolno 


czionkom Koła postępować i głosować w Ra- 
dzie państwa według własnego przekonania. 
W innych kwestyach służy Kołn prawo wie 
kezością dwóch trzecich części głosów uwol 
nić z ważnych powodów członka od solidar- 
ności*,? 

Tæ solidarność w działaniu parlamentar- 
nem wszystkich członków Koła polskiego. 

tórej od początku ery konstytucyjnej prze 
strzegało loło ściśle i trwale przez lat 85. 
stanowi jego siłę i ta solidarność w dziala- 
niu sprawiła głównie, że Kało polskie zaj- 
muje poważne bardzo sianowisko w [zbie 
poselskiej. 

Nie ma watpliwości, że członek Koła 
polskiego, łamiący rozmyślnie solidarność w 
działaniu Koła i w Tzbie poselskiej, przesta- 
je być członkiem Koła i własnowolnie wy- 
stępuje z niego. 

Postanowienie swoje wystąpienia z Koła 
polskiego może więc jego członek objawić w 
dwojaki sposób: albo piśmiennie, albo uczyn- 
kiem. — Poseł Lewakowski uczynił to dru- 
ga droga, bo w sposób najdosadniejszy glo- 
sował w Tabie przeciw Kołu polskiemu i 
tym faktem wypowiedział, że występuje z 
Koła polskiego. 

Koło polskie na posiedzeniu swojem 10. 

marca skonstatowało tylko jednogłośnie, że 
p Lewakowski przestał być członkiem Koła 
polskiego, gdyż złamał jawnie w Tzbie soli 
darność z caľem Kołem polskiem. a uczynił 
to rozmyślnie i z zupołną samowiedzą. Do- 
wodzą tego fakta, Albowiem pomimo, że był 
dostatecznie poinformowany, jak głosować 
będzie w Izbie Koło polskie; pomimo, że 
w ciągu dziesięciu minut trwającego głoso- 
wania w [zbie wzywany był przez wielu 
posłów polskich do głesowania zgadnie z ca 
łem Kołem polskiem, i pomimo. iż widział 
wszystkich obeenych w Izbie trzydziestu po- 
słów polskich, siedzących i głosujących prze- 
ciw nagłemn wnioskowi Gessnanna — wy- 
stąpił z lawki swojej i ostentacyjnie głoso- 
wał przeciw Koła polskiemt, a za tym 
wnioskiem. 
„o do sposobu, w jaki powzięto posta- 
nowienie, Że Koło polskie głosować ma w 
labie przeciw nagłema wnioskowi p. Ges- 
smanna, o tej uchwale zawiadomieni zostali 
ustnie wszyscy obecni w Tzbie ezłonkowie 
Koła polskiego. i tak samo p. Lewakowski, 
obceny w izbie, uwiadomiony został o tej 
uchwale przez członków Koła, 

Pozostaje jeszcze wyjaśnić formalną stro- 
nę zwołania posiedzenia Koła polskiego w d. 
10 marea. Na mocy paragrafu 5 statntu 
Kala. prezes na żądanie przynajmniej pięciu 
ezłcuków powinien zwołać posiedzenie Koła. 
Otóż przy końcu posiedzenia Izby w dniu 
10 marca, po owem głosowaniu nad wnio- 
skiem p. Gessmanna, prezes na żądanie 
przeszło 20 posłów polskich zwołał Koło na 
posiedzenie, mające odbyć się zaraz po 
ukończeniu posiedzenia Izby. Wszyscy obecni 


— gc r r ZN I O NOO 


w Izbie członkowie Koła zostali o tem 
ustnie zawiadomieni. P. Lewakowskiego 
posyłano po niego dwukrotnie, 


Iez wyszedł z Izby i nie można go było 
|adszukać. Uczynić tu należy uwage, że po- 
siedzenia Koła, odbywane nawet w spra- 
wach bardzo ważnych, podczas posiedzenia 
| izby, lab zaraz po jej posiedzenin. w tenże 
sum sposób, a zgodnie ze statntem Koła, 
zwoływane zostały. 

Nu tem posiedzenia Koła dnia 10. mar- 
ca r. b. obecnych było 28 posłów pol- 
"skich, jak śŚwiadezy protokół tego posie- 
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dzinie 7 wieczorem 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwik- |. ©; w Paryżu: ©. Adam Ciberowski 35 rue 
de Varenne Paris, we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 


dtto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 


lerstadte 2 — A Oppelik Griidergasse 12 — M. Dv- 
kes Wollzuile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
be 


rg, l. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 


Daube & Cowp.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁGSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c. - Nadesłano za wiersz lub jego miejsce 80 ct. 


Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


-- Prywatna korespeniencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondenoyjne dla drobnych ogłoszań 20 ct, 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


dzenia, z pomiędzy 31 posłów polskich 
obecnych wówczas w Izbie, a więcej niż 3/, 
liczby poslów polskich, będących wówczas 
w Wiedniu, zaś statnt Koła w paragrafie 7 
orzeka, że do kompletu Koła i stanowienia 
uchwał potrzebną jest obeeność większej 
połowy członków bedacvch w Wiedniu. Po- 
siedzenie więc Koła [0 marca, na którem 
jednogłośnie skonstatowuno, że p. Lewakow- 
ski, złamawszy rozmyślnie solidarność, prze- 
stał być członkiem Koła, zwołane było z 
wszelką legalnością. - 


Dr. Stanisław Głąbiński: 


kwestya socjalna w Galicpi, 


(IL) Zaludnienie Galicyi jest sto- 
sunkowo gęste, bo ną jednym kilome- 
trze kwadr. żyje średnio w kraju 84 
mieszkanców. Pomijając Wiedeń i Try- 
est, wyprzedziły Ualicyę pod wzgłę: 
dem gęstości zaludnienia wśród kra- 
jów anstryackich tylko Czechy, Mora- 
wia i Slązk, mimo to jednak pozo- 
stał nasz kraj przeważnie krajem rol- 
niczym, jakim był w wstępie do no- 
wej epoki ekonomicznej, Na ogół ludno- 
ści 6,607.000 mieszkańców żyje u nas 
5,118,000 czyki 17% z rolnictwa, sto- 
sunek zaś ten przedstawia się jeszcze 
niekorzystniej, jeżeli uwzględnimy tyl- 
ko ludność produktywną, z wyłącze- 
niem dzieci 1 innych członków rodzin 
nie pracujących, tudzież służby domo- 
wej: na ogół howiem ludności pracu- 
jącej w hezbie 8809.8307 przypada 
3,195.144, czyli 64%, na zawód rolni- 
czy. Rolnictwo więc jest u nas głó- 
wnem źródłem dobrobytu w całym 
kraju. a t. zw. kwestya agrarna w ogó- 
le, zas kwestya włościańska i ro- 
botników rolnych w szczególno- 
ści, są najważniejszym objawem kwe- 
styi socyalnej w Galicyi. 

Sprawa włościańska nabrała u nas 
rozgłosu jeszcze przed zniesieniem pod- 
daństwa, mianowicie w nieszczęsnym 
roku 1816, wskutek podżegań wrogich 
nam Żywiołów, następnie zaś w czasie 
regulacyi służebności gruntowych dała 
również powód do groźnego fermen- 
tu społecznego i krwawych epizodów. 
Uświadomienie włościan i dążenie ich 
do lepszego bytu, zbliżenie się ludów 
za pomocą nowoczesnych zakładów 
komunikacyjnych i korespondencyj- 
nych, potężny wpływ dziennikarstwa, 
publicystyki, praw politycznych i agi- 
tacyt społecznej, wszystko to rozdmu- 
chuje w naszych oczach kwestyę wło- 
ściańską do znaczenia pierwszorzędnej 
kwestyi społecznej, której groźne wid- 
mo w postaci gromadnej emigracyi za 
morza, a nawet do Rosyi i Syberyi, 
rozpościera się po całym kraju od 
wschodu kn zachodowi. 

Wskutek nadmiaru ludnosci rolni- 
czej 1 wolności dzielenia gruntów są 
grunta włościańskie w (Qalicyi nad- 
zwyczaj rozdrobnione. Wedle staty- 
styki podatkowej było w roku 1890 
w Galicyi 1,635.597 posiadaczy grun- 
towych, opłacających podatek grunto- 
wy. Z pośród tych posiadaczy opłaca- 
ło przeszło 46 pre. podatek bardzo 
drobny niżej 1 zł., są to zatem posia- 
dacze drobnych parcel i placów pod 
budowę, nie zasługujący na miano 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


rolników ; przeszło 41 pre. posiadaczy 
opłacało podatek od 1 do 5 zł, ró- 
wnież bardzo pieznaczny, świadczący 
o zbyt skromnych rozmiarach lub nie- 
urodzajności ich gruntów ; 8 pre. rol- 
ników opłacało podatek gruntowy od 
5 do 10 zł, 3 pre. od 10 --20 zł. a 
tylko 1 pre. nad 20 zł! 

Daty te są najlepszą ilustracyą sto- 
sunków naszej własności gruntowej i 
dowodzą niemal zupełnego braku śre- 
dniej warstwy rolników, najzdrowszej 
pod względem zarówno ekonomicznym, 
jak społecznym. 

Spis ludności z roku 1890 wykazał 
u nas cyfrę 836.227 samoistnych rol- 
ników właścicieli, a wraz z dzierża- 
wcami, ogrodnikami i zawodowymi 
hodowcami bydła niespełna 842.000 
samoistnych rolników. — Z cyfry tej 
przypada około 3.000 na właścicieli 
sredniej i większej własności tabular- 
uej. Robotników rolnych i zarobników 
jest 2,3546.000, nadto oficyalistów 6.677. 
Nadto wielu „samoistnych* rolników 
mależy w części do kategoryi robotni- 
ków. Płaca robotników rolnych w o- 
gólności wzrasta z rozwojem ekono- 
micznym, u nas w kierunku od wscho- 
du ku zachodowi. Zar:bek robotników 
tych jest atoli z natn'y rzeczy niesta- 
ły, niepewny i zależny od pory. Jak 
wsządzie, tak i u nas, najwyższą jest 
płaca w czasie żniw, niższą w cza- 
sia zasiewów, najniższą w porze zi- 
niowej. 


Płaca dzienna kobiet jest średnio o 
lð centów niższą niż robotników mez- 
czyzn. Wedle dat zebranych przez gal. 
towarzystwa gospodarcze, wynosi w 
czasie żniw średnia dzienna płaca w 
Gaiicyi Zachodniej robotników męz- 
czyzn od 35 kr. do 1 zł. 20 kr., kobiet 
od 25 kr. do ł zł, dzieci od 20 kr. 
do 80 kr, w Galicyi Wschodniej zaś 
nęzczyzn od 82 kr. do 1 zł. 12 kr., 
kobiet od 22 kr. do 75 kr, dzieci od 
16 kr. do 58 kr. W czasie zasiewów, 
a bardziej jeszcze w porze zimowej‘ 
płaca ta się obniża. W porównanin z 
(krajami austryackiemi zachodniemi, 
jest piaca w Galicyi niższą; uwzględnić 
jednak należy z jednej strony niższe 
potrzeby i koszta utrzymania naszych 
robotników, z drugiej strony nadto 
krótszy czas pracy, schodzący w kilku 
powiatach do czterech godzin pracy w 
porze zimowej. a sześciu godzin w cza- 
sie żniw, nadewszystko zaś mniejszą 
pracowitość i słabszą wydatność pracy 
u nas, 

Rozdrobienie gruntów jest w Gali- 
cyi niezawodnie zdrowym objawem 
społecznym, a co gorsza nie może być 
usunięte żadnym sztucznym ekspery- 
mentem. W szczególności mylnem jest 


styę włościańską i jakoby systematy- 
czna parcelacya mogła ją uchylić. Po- 
trąciwszy bowiem z posiadłości tabu- 
larnej lasy państwowe, przypada na 
własność tabularną prywatną w Gali- 
cyl zaledwie trzecia ez ść obszaru, z 
czego znowu więcej niż połowę obej- 
mują obszary lasowe. i 

Lasy nie powinny być parcelowane, 
ponieważ w rękach włościańskich lub 
naszych gmin byłyby skazane na ry- 
chłą zagładę, a zresztą nie byłaby w 
w nich możliwą anı racyonalna alimi 


Z Miviery. 


Nizza w marcu. 
(Przygotowania do przyjęcia prezydent:. = P 
Faure w Villefranche. Pod łukiem tryumfal 


nym w Nizzy. — Na placu Msssena. — W sapi 
talu — Kilka słów z historyi Nizzy. — Przyje” 
ciu, fesiyny, bale, ordery. — Wizyty dostojnycu 


gości. — Qui pro quo. -- Odsłonięcie pomnika — 
Pomnik. — Wycieczka do Mentony. - K lka 
sów z listoryi Mentony. — Powrót. — Odjazd, — 
N eh żyje król! — Dalszy ciąg Farnawału. — 
hrólowa Wiktorga — Slenkiew:cz.) 

Jeszcze nie przebrzmiało echo kar- 
nawałowych hec; powietrze migotało 
jeszcze od pyłu po ostatnich bataliach 
gipsowych confelli, a nieopróżnione u- 
lice i place pstrzyły się kopcącemi się 
jeszcze różnobarwnem lampionami, 
kiedy się zaLrano do nowych przygo- 
towań, do nowych rozkopywań ulic, 
uowych przyozdobień głównych dziel- 
nie miasta. Chodziło o jak najświe- 
tniejsze przyjęcie prezydenta rzeczy- 
pospolitej francuskiej, zjeżdżającego 
tu na uroczystość odsłonięcia pomnika 
na pamiątkę przyłączenia Nizzy do 
Francyi przed stu laty. 

Niedawno temu, w artykule wydru- 
kowanym w Petit Marscillais, wypo- 
wiedział Juliusz Simon w sposób po- 
budzający do głębokiego rozmyślania, 
swoj niepokój i żal, że gdy społeczna 
Francya gubi, niby omszały dąb w pó- 
żnej jesieni, liść po liściu jednego za 
drugim swoich znakomitych mężów, 
żadna wybitna postać z nowej genera- 
cyi nie wypełnia opróżnionego miej- 
sca. Pustki w dziedzinie wiedzy, pu- 


stki na polu nauki i sztuki, pustki na 
deskach teatru, w mównicach parla- 
mentu... 

Sędziwy a sympatyczny filozof pa- 
ryski mógłby był dodać z właściwą 
sobie łagodną ironią, że przynajmniej 
jedna gałęż umiejętności francuskiej 
zieleni się z jednaką wciąż żywotno- 
ścią i powodzeniem, mianowicie ten 
talent olsuiewania, bawienia oczu; ten 
smak w mamidle, ten spryt w deko- 
racyi, co potrafi wprawić w zachwy- 
cenie, jakby za skinieniem czarodziej- 
skiej różczki, tłumy nawet tam, gdzie 
jak np. w Nizzy, największą z prze- 
sycenia mogłaby napotkać obojętność. 

Już to bez zaprzeczenia rzec mo- 
żma, że zachwycająco, czarownie się 
przedstawiał plac Massena i przeciw- 
legły mu nowozałożony na zamurowa 
nym strnmieniu ogród, wieczorem po 
odsłonięcin pommka. lstna karta z 
„Tysiąca i jednej nocy!* Szkoda tyl- 
ko, że psotny od strony morza wiatr, 
przy chmnrnem niebie, poczynił mo- 
cne spustoszenia w tych jaskrawo zło- 
cistych kląbach, gaięziach, krzewach i 
festonach, od których skrzyly się fan- 
tastyczne trawniki obszernego ogrodu. 

Opuściwszy dnia 3. b. m. Cannes, 
gdzie p. Feliks laure zatrzymał się 
przez parę godzin w przejeździe z 
Tulonu do Nizzy, eskadra czynna mo- 
rza Śródziemnego, konwojująca. pam 
cernik „Formidable“, na którego po- 
kładzie znajdował się naczelnik pań- 
stwa, z ministrami Bourgeois i Loc- 
kroy, manewrowała przez chwilę na 
pelnem morzu wzdłuż Nizzy. Widok to 
prawdziwie zdumiewiający tych żela- 
znych potworów, wykonywających o- 
broty z zadziwiającą regularnością, a 


rzec można i wdziękiem na niewidzial- 
ną komendę admirała! Porzuciwszy 
szyk bojowy, zawinęja flota do portn 
w Villefrauche, przy dwustronnym 
hńku dział: z fortu 1 z okrętu adini- 
rała. W chwili, gdy prezydent opusz- 
czał paneernik, by dostać się do lądu 
w łodzi, wszystkie wojenne statki za- 
ryczały straszliwie armatami, a maj- 
tkowie, rozsiadłszy się po rejach, wy- 
dali trzykrotny okrzyk: Niech żyje 
rzeczpospolita ! 

W otoczeniu cywilnych i wojsko- 
wych dostojników udał się p. Fanre 
pieszo ku czekającamu nań nieopodal, 
ząprzężonemu w cztery artyleryjskie 
konie powozowi, przy dźwiękach mar: 
sylianki i salutowaniu oddziałów arty- 
leryi, alpejskich strzelców, żandarmów, 
oraz straży celnej, poprzedzony przez 
brygadę żandarmów konnych 1 szwa- 
dron kirasyerów, a mając drugi szwa- 
dron za sobą, stanął na terytoryum 
Nizzy o godzinie kwadrans po 4 wie- 


tu Mont-Boron i przy biciu w dzwony 
wszystkich kościołów, powitał go pod 
pysznym łukiem tryumfalnym na pla- 
cu Cassini, hr. Malaussena, mer Nizzy, 
na czele całego grona ojców miasta, 
i dziękował za wielki zaszczyt, jaki p 
Faure wyświadczył miastu swojemi od- 
wiedzinami. 

Po odbytym na placu Massena prze- 
glądzie kilkutysiącznego różnej broni 
wojska i rozdaniu krzyżów i medali, 
udał się p. Faure z wizytą do szpita- 
la, gdzie przyozdobił złotym medalem 
pierś Siostry Józefiny, która od 56 lat 
pielęgnuje tam chorych, a następnie 
do prefektury na obiad. 

Po obiedzie odbyło się tam na je- 


czorem. Przy nowym huku dział z for- | 


go cześć przyjęcie. Zaproszenie męż- 
czyzn tylko brzmiało w imieniu pre- 
fekta i rady generalnej departamentu. 

We środę rano miało miejsce przy- 
jęcie wszystkich wladz i ciał ukon- 
stytnowanych, przyczem posypały się 
gradem ozdóbki czerwone (legii hono- 
rowej), fioletowe (akademickie), wre- 
szcie zielone, przedstawiające ów no- 
wy order, przezwany przez Żartowni- 
siów poireau dlatego, że głównie dla 
zasłużonych rolników stworzony zo- 
stał, choć bezwątpienia wkrótce i pę 
tlicy najpospolitszego karotnika zdo- 
bić nie omieszka... 

W południe przybył do prefektury 
z wizytą earewicz następca tronu Je- 
rzy. Towarzyszyli mu: w. ks. Piotr, 
ks. Leuchtenberski, ks. Oldenburski, 
ks. Orłow, bar. Stal Holstein itd. — 
Wreszcie o godz. 2'/, po południu na- 
stąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika. 

Nie od rzeczy tu będzie. sądzę, 
przypomnieć, w jaki sposób lat temu 
sto dostała się Nizza Francyi. 

Założona na parę wieków przed 
Chrystusem przez marsylskich Feni- 
cyan, po doznaniu różnych losów pod 
jarzmem Rzymian, Wizygotów, Bur- 
gundów, Longobardów i Franków, u- 
zyskała Nizza zupełną niepodległość 
w III. wieku, a odparłszy zwycięsko 
wielokrotne napady hrabiów Prowan- 
cyi, oddała się dobrowolnie pod pro- 
tekcyę hrabiego Sakaudyi, Amadeusza 
VII., Ryżego. Od tej jednak chwili 
Francuzi, a nawet Saraceni i Turcy 
grasowali tu niejednokrotnie. 

Gdy podczas rewolucyi francuskiej 
bracia Ludwika XVI, zdoławszy po- 
dejść czujność republikanów, schronili 
się na dwór Wiktora Amadeusza, któ- 


rego zresztą byli zięciami; gdy z dru- 
giej strony mnóstwo emigrantów z 
Langwedocyi i z Prowancyi znałazło 
przytułek i sympatyę w Nizzy — z 
Paryża, gdzie wielkie z tych powo- 
dów powstało niezadowolenie, zarzu- 
cano Wiktorowi Amadeuszowi, że dla 
związków rodzinnych zabardzo lekko- 
umyślnie poświęcił interesa polityki. 
Do tego zatargu przybyło jeszcze i 
to, że komendant Nizzy wzbraniał się 
pią chwilę wydać paszport konsu- 
owi francuskiemu, powołanemu do 
Marsylii. 

Pół wiekn pokoju i ojcowskich 
rządów nie inogło oczywiście podzia- 
łać bez uszczerbku na dyscyplinę i 
waleczność żołnierza, które to zalety 
nabywają się w bitwach, a krzepią 
obozowymi trudami. To też zaledwie 
że się republikański generał Anselm 
pojawił za swym  sześciotysięcznym 
oddziałem na brzegach strumienia 
Var, który tworzył granicę między 
hrabstwem Nizzą, a Francyą, gdy 
trzykroć liczniejsi Włosi, nietylko że 
opuścili ufortyfikowane wzdłuż Varu 
stanowiska bez najmniejszego oporu, 
ale, rejterując w nieładzie, pociągnęli 
za sobą wszystko, co tylko pomiędzy 


wystraszonymi mieszkańcami hrab- 
stwa podążyć za nimi zdołało. Kilku 
z pozostałych obywateli, a na ich 


czele biskup Valperge, udali się z de- 
putacyą na spotkanie francuskiego 
wodza, ofiarując mu klucze miasta, 
jużto aby uniknąć zgrozy rabunku ze 
strony zwycięscy, jużto, aby zabezpie- 
czyć się przed nadużyciami motłochu, 
którego wyuzdanie wzmagało się w 
stosunku do bezkarności. Francnzi za- 
jęli miasto, a również bez oporu 


mniemanie, jakoby u nas rozległe wiel- 
kie obszary ziemskie spow sdowały kwe- 


przyległe doń miejscowości, w r. 1792 
konwencya zaś ze swej strony nie 
omieszkała zadekretować przyłączenia 
do Francyi całego hrabstwa Nizzy w 
r. 1798. 

Historyk, Ludwik Durante, z któ- 
rego szczegóły powyższe zaczerpną- 
łem, dodaje: „Powstał tedy departa- 
ment Alpes Maritimes nie wskutek: żą- 
dania większości mieszkańców, ale 
wskutek intryg nieznacznej liczby 
warchołów, po większej części eudzo- 
ziemców, przybyłych w ślad za nie- 
przyjacielskim obozem. Zaręczyć mo- 
żemy, że zdrowa część ludności nie- 
nawidziła obcego jarzma tem bardziej, 
że ucisk, wynzdanie i obalenie wszel- 
kiego porządku i wszełkiej zasady, 
zwiększało żał po stracie rządów oj- 
czystych". 

Kongres wiedeński przywrócił Niz 
zę królowi Piemontu. Podczas wojny 
w r. 1859 Nizza, wraz z Sabaudyą, 
traktatem sekretnym przyznaną zo- 
stała Francyi, w nagrodę za niesioną 
Włochom pomoc przeciwko Austryi. Po 
zawarciu pokoju ustępstwo owe stało 
się faktem, a powołana do głosowania 
ludność, w rzeczy samej, dla formy 
tylko, oświadczyła się ogromną wię- 
kszością głosów za zmianą poddań- 
stwa w r. 1860. Nizza, która podów- 
czas liczyła zaledwie 45 tysięcy mie- 
szkańców, ma ich dzis około 100 ty- 
sięcy. Powiem w końcu, że Nizza nie- 
tylko swojem słońcem, nietylko swoim 
pochlubić się może karnawałem. Wy- 
dała ona mężów takich, jak: malarz 
Karol Vanloo, astronom Dominik Cas- 
sini, marszałek Massena, naturalista 
Risso, wreszcie Garibaldi etc. 

Pomnik, który wznosi się w no- 


nistracya, ani korzystna eksploatacya. | zyskania przez niego u Rady potrze- 


Postępowa polityka ekonomiczna prze- 
mawia przeciwnie w interesie publi- 
cznym za skupieniem większych ob- 
szarów lasowych w rękach państwo- 
wych lub krajowych. Parcelacya reszty 
bagi wk tabularnej nie wyleczyłaby 
westyi włościańskiej, a zadałaby cios 
śmiertelny najzdrowszej ekonomicznie 
i społecznie średniej własności t. zw. 
szlacheckiej. Wprawdzie własność ta 
pod naciskiem kwestyi agrarnej traci 
nieustannie siłę odporną i ścieśnia się 
na rzecz własności wielkiej i drobnej, 
ale nałeżałoby raczej dążyć do wzmo- 
enienia własności średniej kosztem 
wielkich majątków. Również projekto- 
wane ograniczenia prawne dalszego 
dzielenia gruntów włościańskich nie 
mogą zmienić niepomyślnego stanu, 
w jakim się ta własność już dzisiaj 
znajduje. 

Brak oświaty ludowej, dalsze roz- 
drabnianie gruntów, niedostateczna 
wiedza zawodowa i słaba wydatność 
pracy naszych włościan, brak organi- 
zacyi kredytu wło*ciańskiego, błędny 
i dzisiaj już przestarzały system po- 
datków bezpośrednich w Galicyi wscho- 
dniej, t. zw. kwestya ruska, która w 
rzeczywistości jest przeważnie kwe- 
styą socyalną raczej, niż polityczną 
lub narodową, nakouiec niepomyślny 
stan całej kwestyi agrarnej, zaostrzają 
u nas kwestyę włościańską i już dzi- 
siaj domagają się rychłych środków 
zaradczych. Dle złagodzenia jej nie 
należy ustawać w usiłowaniach pod- 
niesienia oświaty i moralności ludu, 
powstrzymania dalszej parcelacyi go- 
spodarstw włościańskich, szerzenia 
wiedzy zawodowej i ochrony włościan 
przed lichwą. 

Podatki gruntowe, domowe i za- 
robkowe, niezgodne z nowożytnemi 
zasadami skarbowości państwowej i 
osłabiające zdolność konkurencyjną 
rolników, powinny być zastąpione 
przez postępowe podatki osobiste do- 
chodowe. Ważnem dla rolników będzie 
stworzenie zawodowych korporacyj ja- 
ko związków przymusowych popiera- 
jących wszelkie interesy swych człon- 

ów, jakie projektuje rząd austryacki. 
Wszystkie atoli środki powyższe zła- 
godzić mogą kwestyę włościańską i ro- 

otników rolnych, ale jej nie uchylą. 
Przeludnieniu w rolnictwie zaradzić 
może tylko wszechstronny rozwój 
ekonom czny kraju, mianowicie wzrost 
wielkie 9 przemysłu, który calej spra- 
wie ag. rnej w naszym kraju zdejmie 
dzisiejszy saba charakter. To pro- 
wadzi nas do dalszych objawów kwe- 
styi socyalnej, w dziedzinie naszej 
pracy przemysłowej. 


. LJ 
Listy z kraju. 

Sniatyn d. 17 marca. 
(Sprostowanie na sprostowanie.) 


Że sprostowania p. Tytusa Niem- 
ezewskiego, umieszczonego w numerze 
71 Gazety Narodowej z 11 bm. a skie- 
rowanego przeciw korespondenuyi ze 

niatyna, zawartej w nr. 64 z 4 bm. 
tej Gazety, można dowiedzieć się wiele 
eiekawych rzeczy. 

I tak: Ten, który jako burmistrz, 
obecny kierownik zarządu miasta Śnia- 
tyna najlepiej z treści orzeczenia na- 
miestnictwa o rozwiązaniu b. Rady 
miejskiej winien byč obzuajomiony, 
radzi drugim na podstawie tego doku- 
mentu wierzyć, że rzeczone orzecze- 


bnych kredytów. 

Dalej dobrze przecież p. Niem- 
czewskiemu wiadomo, że „słynna“ bu- 
dowa szkoły żeńskiej w Sniatynie ko- 
sztem 50.000 zł. lubo wydatki na ten 
cel pokrywane były z oddzielnie ad- 
ministrowanej a zaciągniętej w Banku 
krajowym pożyczki inwestycyjnej, ma 
doniosłą łączność z budżetami gminy 
Sniatyn na cały szereg lat. Wszak na 
spłatę pożyczki potrzeba co roku wsta- 
wić do budżetu gminnego raty amor- 
tyzacyjnej zwyż 4000 zł. A gdy mo- 
wa o budowie szkoły, to z czystem 
sumieniem przyzna p. Niemczewski — 
co zresztą 1 jego „najserdeczniejsi* 
przyznają, że stawiając „pałac“ dla 
niemal nagiej a w każdym razie po 
większej części bosej dziatwy szkol- 
nej, dopuścił nietylko do za wysoko, 
bo zwyż 40.000 zł. projektowanej ce- 
ny kosztów budowy, lecz także na 
przekroczenie kosztorysowej o 10.000) 
zł., że w ten sposób nie bardzo przy- 
służył się „biednej ludności”, nad lo- 
sami której z powodu rzekomego „nie 
za jego burmistrzowania i nie z jego 
winy* powstałego niedoboru — w spro- 
stowaniu wspomnianem łzy wylewa. 

Czy p. Niemczewski kiedykolwiek 
dawniej lub obecnie ubiegał się o bur- 
mistrzowstwo, to bardzo delikatna ma 
terya. Jeżeli zaś zapewnienie p. Niem- 
czewskiego o nieubieganiu się o bur- 
mistrzowstwo jest tak samo szczere, 
jak to, które przed niespełna trzema 
miesiącami złożył na publicznem po- 
siedzeniu wydziału Kasy oszczędności, 
że odtąd od sprawowania wszelkich 
funkcyj publicznych w Śniatynie się 
usuwa — to wybaczy nam, że widząc 
go obecnie post tot discrimina rerum 
ną upragnionej posadzie kierownika 
zarządu miasta, nie zupełnie wierzy- 
my i temu najnowszemu zapewnie- 
niu. 

W poprzedniej naszej koresponden - 
cyi istotnie mylnie zaznaczono, że p. 
Niemczewski rozpisał wybory III. ko- 
ła na dzień jarmarku „Srodopoście* i 
z całą gotowością pospieszamy zarzut 
skierowany przeciw niemu z tego po- 
wodu odwołać, Przykro nam, że tego 
uczynić nie możemy w kwestyi Kasy 
oszczędności. W sprostowaniu swem 
zaznacza on swoje zasługi w sprawie 
założenia Kasy oszczędności i -—- jak 
powiada — tylko „brak pomieszcze- 
nia" stał na przeszkodzie wprowadze- 
niu w życie tej Kasy. Dlaczegoż atoli 
p. Niemczewski, jako burmistrz i dy- 
rektor „Towarzystwa zaliczkowego”, 
miał w budynku magistrackim pomie- 
szczenie dla tego ostatniego?! Dlacze- 
go w tym kierunku instytucyi prywa- 
tnej pod jego dyrekcyą zostającej dał 
pierwszeństwo przed instytueya gmin- 
ną, w interesie której obowiązek pu- 
bliczny nakazywał mu przecież sta- 
nąć ? 

Zresztą niewytłumaczoną jest rze- 
czą, w jaki to się sposób —- wobec 
twierdzenia p. Niemczewskiego, że 
powstanie Kasy jego jest zasługą — 
stało, że właśnie p. Niemczewski na 
posiedzeniu Rady powiatowej, obradu- 
Jącej nad potwierdzeniem dotyczącej 
uchwały Rady gminnej, od głosowania 
się uchylił, i tem o mało całą uchwałę 
nie pogrzebał. 

(Następują liczne podpisy). 


Z lzby sądowej. 
Lwów d. 17 marca. 
(70.000 zł. za 2.700). 


O godzinie 4 popołudniu ogłosił 


nie nie podaje bynajmniej za powód przewodniczący wyrok, skazujący Rap- 
rozwiązania odmówienie przez b. Te- |paporta na 2 miesiące ścisłego are- 


prezentacyą gminną p. Niemczewskie- 
mu jako b. burmistrzowi potrzebnych 
kredytów na administracyę gminną. 
WA EN jad się za radę, radzi- 
my ze swej strony p. Niemczewskiemu, 
aby jeszcze raz przeczytał reskrypt 
namiestnictwa z 22 marca 1895 roku, 
1 23.325, w którym odmówienie bur- 
mistrzowi przez Radę miejską kredy- 
tów wyraźnie między innemi jako 
motyw rozwiązania reprezentacyi miej- 
skiej jest przytoczone; wszelkie zaś 
inne przyczyny rozwiązania Rady miej- 
skiej jako to: nieobsadzenie posad u- 
rzędników miejskich, brak urządzeń 
gminnych (areszta, rzeźnia, przytuli- 
sko, policya budownicza i ogniowa) 
itp. są tylko wynikiem niemożności u- 


wym ogpodzie, ku stronie morza, skła 
da się z trzech części: podmurowania, 
kamiennej piramidy, u dołu której, 
od południa znajduje się główna gru- 
pa z białego marmuru, wyobrażająca 
ardzo efektownie, w postaci pięknej 
młodej osoby Nizzę w objęciach Fran- 
cyi, a nad grapą potrójna data: 1793, 
1893, 1860. Wreszcie z ustawionej na 
szczycie piramidy bronzowej, skrzy- 
dlatej postaci niewieściej, dzierżącej 
w prawem ręku pochylony jakby do 
nalewania dzbanuszek formy staroży- 
tnej, w lewem zaś jakieś naczynie 
z uszami — alegorya, której fakty- 
cznie nikt a nikt wytłumaczyć nie był 
w stanie. Co zaś do samego bronzu, 
ma to być ałegoryczna Nike — z gre- 
ekiego zwycięstwo -- skąd niby na- 
a Nice, na pamiątkę odniesione- 
go tu w zamierzchłych czasach zwy- 
cięstwa marsylskich Fenicyan nad Li- 
guryjczykami. 

Od strony miasta wyobrażona jest 
raz jeszcze w marmurowej płasko- 
rzeżbie Nizza w postaci spoczywają- 
cej, dość zresztą nieudatnej, nagiej 
niewiasty, trzymającej w prawej ręce 
wiosło symbol, przypominający 
wyobraźni urok morza, w prawej zaś 
— pomarańczę świadczącą wymownie 
o łagodności klimatu. Po nad plasko- 
Ea znajduje się wykuty w kamie- 


niu herb hrabstwa Nizzy, na bokach 
piramidy, od wschodu i zachodu, wyryte 
8a, stosowne do okoliczności, napisy. 


sztu i grzywnę 500 zł. Zarazem wyro- 
kiem karnym unieważniono skutki 
prawne tak cesyi zawartej z Lewinem, 
jak i uzyskane przez Rappaporta na 
tej podstawie egzekucye przeciw p. 
Młodeck1emu. 


Lwów d. 17 marca, 
(Rabunek.) 

Po przemówieniach prokuratora i 
obrony, zaprzeczyłi przysięgli pytanie 
główne w kierunku zbrodni rabunku 
12 głosami potwierdzili jednak 10 gło- 
sami pytania wypadkowe w kierunku 
popełnienia zbrodni kradzieży, uwal- 
niając Leona Boczyja ll głosami tak- 


Odsłonięcie pomnika odbyło się 
bardzo uroczyście, wobec nieprzejrza- 
nych tłumów, przybyłych tu nietylko 
z sąsiednich kątów, ale i z najodleglej- 
szych okolie Francyi. jak również i zi- 
mujących tu cudzoziemców. Każdy 
mówca (a było ich wielu) silił się na 
prześcignięcie swego poprzednika uro- 
czystym nastrojem i zapałem patryo- 
tycznym. Nie ograniczono się też na 
sławieniu dobrodziejstw materyalnych 
1 moralnych, wynikających z owego 
dobrowolnego połączenia Nizzy z Fran- 
cyą; były napomknienia. sięgające po 
za granice ojczyzny... 

O 7 rozpoczął się na cześć prezy- 
denta olbrzymi bankiet w sali teatru 
Kasyna, a po bankiecie i spaleniu o- 
gui sztucznych, udano się hurmem do 
opery na bal, na którym, nie powiem, 
aby się ochoczo bawiono. Na podobne 
zbiorowiska jedni udają się, aby wi- 
dzieć, inni zaś -— aby dać się widzieć. 
Jest wielka moc i praktycznych filo- 
zofów, co, zdobywszy, dzięki krzepko- 
ści łokcia, strategiczny punkt w po- 
bliżu uginającego się pod butelkami i 
różnorodnemi łakociami bufetu, uży- 
wają sobie wszystkiego dobrego dzi- 
siaj, nie pewni, czy dla nich podobne 
wzejdzie kiedykolwiek jutro. 

Depesze doniosły bez wątpienia 
czytelnikom (Gazety o wycieczce pana 
Faure do Mentony, o jego dwukro- 
tnym widzeniu się tam z cesarzem 
Franciszkiem Józefem, o jego wizycie 
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że i od oskarzenia zawartego w pyta-|iż we wrześniu r. 1885 od Dawida Gold- 


niu dodatkowem. 

Na pytanie dodatkowe, czy oska- 
rzeni w chwili popełnienia czynu byli 
pijani i niepoczytalni, odpowiedzieli 
przysięgli 12 głosami nie. 

Skutkiem tego skazał trybunał An- 
toniego Brożka na 4 miesiące ciężkie- 
go więzienia z postem co tygodnia, 
Jana Rzepskiego na 5 miesięcy cięż- 
kiego więzienia z postem co tygodnia, 
obu zaś solidarnie na zwrot szkody 
uczynionej Maryi Dżegalskiej, Leona 
Boczyja zaś od oskarzenia i punosze- 
nia kosztów postępowania karnego zu- 
pełnie uwolnił. 


Lwów d. 18. marca, 
Drieciobójstwo. 


Przed sądem przysięgłych toczy się 
rozprawa karna przeciw służącej z Da- 
widowa 42-letn. Nasci Gnidowej, zamęż- 
nej, matce dwojga dzieci, oskarzonej 
o dzieciobójstwo. 

Z początkiem stycznia br. znalazł 
p. Stanisław Jarosz na cmentarzu w 
Dawidowie zwłoki dziecięcia płci żeń- 
skiej, owinięte w rękaw oderwany od 
koszuli z owiązaną silnie na szyji ta- 
siemką. Jeszcze w dniu 4 stycznia wi- 
dziano Nastkę Gnida w stanie poważ- 
nym a w dniu znalezienia zwłok dzie- 
cka zaginęły już ślady tegoż zupełnie, 
co zwróciło podejrzenie przeciw niej. 
Z początku wypierała się oskarzona 
stanowczo, by dziecię porodziła. Zezna- 
nia p. Wilhelminy Świerz, która opo- 
wiada, że usłyszawszy dnia 5 stycznia 
w kuchni krzyk dziecka weszła tam i 
zastała oskarzoną bladą, zmieszaną i 
bardzo na twarzy zmienioną tak, że 
nie ulega wątpliwości, iż ona w dniu 
tym poród odbyła — wzmocniły po- 
dejrzenie, skutkiem czego Nastkę Gni- 
dową uwięziono. 

Oględziny sądowo-lekarskie i ob- 
dukcya twierdziły, że oskarzona w 
pierwszych dniach stycznia porodziła 
dziecię, i że dziecko znalezione na 
cmentarzu było zdrowe, rozwinięte, a 
powodem śmierci było uduszenie. W 
dalszym toku śledztwa przyznała się 
oskarzona do znałezionego dziecięcia, 
twierdzi jednak stanowczo, że idąc do 
rzeźnika pośliznęła się i upadła, na- 
stępstwem tego był poród nieżywego 
dziecka, pochodzącego z stosunku jej 
z jakimś młodym parobkiem. Do u- 
wiązania tasiemki na szyi dziecka o- 
skarzona się nie przyznaje, jakkolwiek 
stwierdzono, że tasiemka ta pochodzi 
z jej koszuli. 

Dziwne wrażenie zrobiły zeznania 
żandnrma, króry pierwsze śledztwo 
prowadził, a który zeznaje sprzecznie, 
twierdząc raz, że żadnej tasiemki przy 
badaniu zwłok przed oględzinami ko- 
misyi nie widział, to znowu, że nie 
przyglądał się dokładnie znalezionym 
zwłokom. 


Kraków 16 marca. 
Pisarze pokątni. 


Smutne szczegóły przyniosła na jaw roz- 
prawa przeciw pokątnemu doradcy prawne- 
mu Dawidowi Groldsteinowi. O rozpoczęciu 
tej rozprawy pisaliśmy na tem miejscu w nr. 
738 Gazety Narodowej. 

Był on „pijawką* ludu wiejskiego w ca- 
łem znaczeniu słowa, Żaden akt we wsi, 
żadna sprzedaż gruntu lub domu, chrzciny 
czy wesele, nawet sprzedaż cielęcia, jak ze- 
znali świadkowie, nie odbyła się bez jego 
udziału; wszędzie potrafił on się wkręcić 
i zysk dla siebie wyciągnąć, podniecające 
włościan do procesów, fałszywych przysiąg 
itd. W istne piekło potrafił? zamienić spo- 
kojną wioskę Kłaj; opornych włościan zmu- 
szając do uległości podłożeniem ognia lub 
bezpodstawnemi do sądu skargami *o pre- 
tensye pieniężne wprost urojone, 

Tak postąpił Dawid Goldstein z włościa- 
ninem Józefem Wójtowiczem, którego bez- 
podstawnie zaskarzył o zapłatę kwoty 85 zł. 
twierdząc, iż we wrześniu 1885 r. pożyczył 
mu tę kwotę, a pozwany mimo zobowiąza- 
nia się do zwrotu, takowej mu nie zapłacił. 

Zaraz na pierwszym terminie w dniu 12 
lipca 1889 r. zaznaczył pozwany Wójtowicz 
pozew Dawida Goldsteina jako czystą na- 
paść, a w obronie stanowczo zaprzeczył, aby 
kiedykolwiek pieniądze od Dawida Goldstei- 
na pożyczał. 

Wyrokiem sądn pow. w Niepołomieach 
z 18 listopada 1890 r. uczyniono zawisłym 
wynik sporu od złożenia przysięgi głównej 
przez Józefa Wójtowicza w rotę przeczącą, 


u księcia Monaco, wreszcie w willi 
Terrasse u carewicza Jerzego. 

Co do Mentony, dokąd prezydent 
jeździł wa czwartek, 5 marca, rów- 
nież na uroczystość odsłonięcia pa- 
miątkowego pomnika, wspomnę, że 
rozkoszne miasteczko to przyłączone 
zostało do Francyi w r. 1861, wskutęk 
dobrowolnej ugody pomiędzy Napoleo- 


steina kwoty 85 zl. nie pożyczył i nie zo- 
bowiązał się takowej wkrótce zapłacić, a 
w d. 31 marca 1891 Józef Wójtowicz zło- 
żył tę przysięgę. 

Wyszły na jaw jeszcze inne fakta, dowo- 
dzące, jak cała rodzina Goldsteinów nie co- 
fała się przed fałszywemi przysięgami, byle 
urojone pretensys wydusić od włościan. Ale 
to warte zaznaczenia, że podczas rozprawy 
prokurator rozszerzył akt oskarzenia przeciw 
Dawidowi Goldsteinowi o zbrodnię oszustwa, 
spełnioną przez wyłudzenie od Szymona Cie- 
ślaka kwoty 70 zł., pod pozorem wyszuka- 
nia mu „takiego obrońcy, że może spać spo- 
kojnie*, Szymon Cieślak miał proces o to, 
że nie chciał dopłacić kwoty 10 zł. do u- 
godzonej ceny kupna gruntu. Za namową 
Goldsteina złożył Cieślak fałszywą przysięgę 
i stąd powstał proces oraz potrzeba wyszu- 
kania obrońcy. Ostatecznie Cieślak skazany 
został na 6 miesięcy, dzięki poradzie pra- 
wnej Goldsteina i dzięki jemu poniósł nastę- 
pujące wydatki: 75 zł. za wyszukanie obroń- 
cy, 30 zł. obrońcy, razem 105 zł., nie li- 
cząc wiktuałów w naturze, jakie dał Gold- 
steinowi i 6 miesięcy więzienia. W ten spo- 
sób pomógł Goldstein  Cieślakowi w sporze 
o kwotę 10 zł., którą ostatecznie także Cie- 
ślak z kosztami musiał zapłacić, 

'Trybnnał skazał Dawida Goldsteina na 
20 miesięcy ciężkiego więzienia, jego ojca 
Benjamina Goldsteina na 4 miesiące ciężkie- 
go więzienia, matkę Ryfkę na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia, również Katarzynę Czu- 
bakową na 4 miesiące ciężkiego więzienia. 

Jako szczegół po za rozprawą będący, 
dodać nałeży, iż Dawid Goldstein dał już 
list rozwodowy 4 żonom ; rozwodzi się z nie- 
mi z chwilą, gdy suma posagowa żony zej- 
dzie już do zera. Wtedy wyszukuje nową 
żonę, nowy bierze posag i zużywa go na 
własne potrzeby. Żandarmerya czyni poszu- 
kiwania za owemi „szczęśliwemi" żonami 
pana Dawida Goldsteina, gdyż i tu zacho- 
dzą znamiona zbrodni oszustwa. Może więc 
jeszcze raz stanie przed sądem ten straszny 
doradca prawny. 

e pozew ten Dawida Goldsteina był 
czystą napaścią, obliczona na to, iż może 
Józef Wójtowicz bronić się nie będzie, wy- 
nika z tego, iż Józef Wójtowicz jest gospo- 
darzem zamożnym, posiadającym po ojcu od 
lat 86 gospodarstwo w Kłaju pod nrem 31, 
składające się z 18 morgów gruntu i ba- 
dynków mieszkalnych i gospodarczych, a nie- 
tylko z zeznań Józefa Wójtowicza, ale i naj- 
bliższych sąsiadów, wynika, iż nigdy niko- 
mu nie był nię dłużnym, bo nie od nikogo 


nie pożyczał ; że zaraz po otrzymaniu pozwuj 


żalił się przed Janem Stalą, iż Dawid Gold- 
stein skarzy go o 85 zł, a on od nikogo 
nie nie pożyczał. 

Józef Wójtowicz, jako przyczynę tego 
bezpodstawnego procesu podaje chęć zemsty 
ze strony Dawida Goldsteina. Przed wnie- 
sieniem tego pozwu żył Józef Wojtowicz w 
zgodzie z rodziną Goldsteinów, ci go często 
odwiedzali, dostawali od niego różne wiktu- 
ały itd., lecz gdy cała rodzina Goldsteinów 
z powodu podejrzeń o zbrodnię podpalenia 
uwięzioną została, a sąd zażądał nadesłania 
dla nich świadectwa moralności, ówczesny 
wójt, Józef Wojas, zwołał radę gminną, do 
której należał i Józef Wojtowicz i oświad- 
czył, iż wprawdzie wie, jakie świadectwo 
moralności Goldsteinom ma wystawić, ale 
sam boi się to uczynić i żąda, aby cała ra- 
da świadectwo im wystawiła, Wówożus u- 
chwalono, na wniosek Józefa Wójtowicza, 
wystawić  Goldsteinom niekorzystne świa- 
dectwo moralności, a gdy dochodzenie za 
niechane zostało i Goldsteinowie dowie- 
dzieli się o roli, jaką odegrał Józef Wojto- 
wicz, zaraz Dawid Goldstein wniósł przeciw 
niemu pozew o zwrot kwoty 85 zł. Józef 
Wójtowicz, wiedząc że Dawid Goldstein nie 
posiada żadnego majątku, kosztów mu przy- 
znanych nie egzekwował, gdyż egzekucya 
byłaby bezskuteczna. 


KRONIKA. 


Lwów d. 18 marca. 


Budowa nowego teatru we Lwo- 
wie. Jutro ma przeprowadzić nasza Rada 
miejska rozprawę nad budową nowego tea- 
tru. Słyszymy, iż w komisyi teatralnej przy- 
szło do zupełnego rozbicia zdań w tej spra- 
wie, Jeżeli takie same zamięszanie poglądów 
zapanowałoby i w Radzie pełnej, to dopra- 
wdy — niewiadowo kiedy doczekalibyśmy 
się nareszcie rzeczywistego rozpoczęcia budo- 
wy... Pp. radni, którzy poruczonemi im spra- 
wami miasta zajmują się poważnie, mieli 
już czas wyrobić sobie w tej sprawie, cią- 
gnacej się od tylu lat, stanowcze zdanie. 
Niechaj więc maja odwagę objawić je w 


tu przybyciu. Jak owe panie z r. 1848, 
co to mówiły podobno: c'est nous qui 
sommes maintenant les princesses, mógł 
on z pewną słusznością nieraz pomy- 
śleć sobie: c'est moi qui suis mainte- 
nant le roi... Wszakże i korporacya ry- 
baczek, ofiarując, wedle starożytnego 
zwyczaju, kosz kwiatów naczelnikowi 
państwa, wydała starożytny okrzyk na 


nem III. a Karolem JII, księciem Mo-|jego cześć: „Niech żyje ukochany nasz 


naco, który, jak ów młynarz w bajce, 
co to nie wiedząc, co ze swym osłem 
zrobió, wołał sprzedać go niż dobić; 
swoich wiernych poddanych, za bar- 
dzo jakoś umizgających się w stronę 
Turynu, odstąpił Francyi za cztery 
miliony franków oraz dziedziczną fran- 
cuską godność senatorską, z pensyą 
25 tysięcy franków rocznie. Tu nawet 
i pozoru głosowania za Francyą nie 
było. 

Wszystkie uroczystości odbyły się 
przy pięknej pogodzie i w najwię- 
kszym porządku. Zdarzyło się parę a- 
resztowań, mówiono półgłosem o tem 
i owem, ale obawy poważnej nie by- 
ło, dzięki przedsięwziętym środkom 
w skutek strasznego doświadczenia z 
przed półtora roku. Kara w las nie 
idzie ! 

Prezydent rzeczypospolitej , do- 
znawszy jaknajświetniejszego od władz, 
jak najserdeczniejszego' od mieszkań- 
ców, przyjęcia, opuścił Nizzę, w pią- 
tek rano, 6 marca przy huku dział i 
wojskowej paradzie, jak przy swojem 


król Feliks Faure!“ 

A teraz myślisz może, czytelniku, 
że Nizza przypomniała sobie nareszcie 
popiół skruchy, że pomyślała choćby 
o najmniejszym wypoczynku po ta- 
kich materyalnych 1 moralnych wysił- 
kach?.. Za parę dni mamy ponowne 
zabawy kwiatowe i najpiękniejszą z 
całego sezonu „redutę białą"; nastę- 
pnie zabawy dziecinne ; potem wyścigi 
kłusem, a potem regaty. Teatry otwo- 
rem stoją dzień i noe; muzyka w obu 
kasynach od rana do wieczora ; kwar- 
tet czeski wzbudza podziw, ale u tych 
tylko, co mogą płacić 15 franków za 
krzesełko... ] r 

A Sienkiewicz? — On żyje tu jak 
pustelnik a pracuje jak niewolnik. 
Dzienniki miejscowe, które z dumą 
światu całemu głoszą o najmniejszym 
grymasie pierwszej lepszej „belle Ote- 
To,“ jego tu pobytu i najmniejszem 
słówkiem nie zaznaczyły. 

R. J. C. G. 


stanowczej chwili otwarcie, bez wahania — 
ażeby można było nareszcie przystąpić przy- 
najmniej do rzeczywistych przygotowań do 
budowy. 

Wszak pamiętać należy, że wypłata 300 
tysięcy zł, subwencyi na budowę z funduszu 
krajowego zależy od warunku, ażeby w cią- 
gu roku 1896 przystąpiono do kopania fun- 
damentów pod budowę. Czemżeż moglaby 
Rada miejska usprawiedliwić się w obee 
sejmu, no —i w obec miasta, gdyby termi- 
nu z jej winy nie dotrzymano? Czyż Rada 
miejska nie złożyłaby © sobie w takim ra- 
zie, gdyby subwencya przepadła, w obec 
opinii publicznej świadectwa ostatecznej nie- 
zaradności i braku determinacji, 

Nasze zdanie w sprawie budowy teatru 
wypowiedzieliśiny nieraz i nie mamy powo 
du zdania tego cofać, mianowicie, że uwa- 
żamy za jedynie stosowne miejsce pod budo- 
wę w ogrodzie micjskim, na osi ulicy Trze- 
ciego Maja. Skoro jednak w Radzie miej 
skiej przewagę mają zwolennicy budowy na 
placu Gołuchowskich, niechżeż mają odwagę 
cywilną bez wykrętów i małodusznego od- 
kładania sprawy powziąć raz ostateczne w 
tym przedmiocie postanowienie! 

P. O. Smreker, inżynier - specyalista z 
Mannheimu, zawezwany przez Radę miejską 
dla wydania opinii w sprawach wodąciagów, 
oraz celem orzeczenia o ile plae Goluchow- 
skich nadaje się pod budowę nowego teatru. 
ze względu na wodę 
wczoraj do Lwowa i rozpoczął badania. 

Przybyć ma także do Lwowa p. Helmer 
z Wiednia, speevalista w budowaniu teatrów, 

Sprawy sądowc. (rzędowa Wiener 
Abendpost oświadcza, iż nieprawdziwa jest 
wiadomość, jakoby minister sprawiedliwości 
oświadczył deputacyi Izby adwokackiej, że z 
okazyi zaprowadzenia nowej procedury ¢y- 
wilnej zamianuje pewną liczbę adwokatów 
radcami i sekretarzami sądów. Takiej depu- 
tacyi minister nie przyjmował wcale. 

Papież nadał ks. biskupowi Pełeszowi 
godność asystenta tronu papieskiego (uży- 
czaną zazwyczaj tylko arcybiskupom) i hra- 
biego rzymskiego. W urodziny Leona XIII, 
d. 2 bm. składali Ojcu św. gratulacye także 
przedstawiciele Rnsinów tj. ks. metrop. Józef 
Sembratowicz i ks. Bazyli Lewicki, miano- 
wany niedawno prokuratorem kościoła ru- 
skiego przy stolicy apostolskiej, Na przemo- 
wę ks. Lewickiego w imienin episkopatn, 
kapituł i duchowieństwa odparł Ojciee św.: 
„Wielce mi miło, że greko-Rusini, jak za- 
wsze, tak i dzisiaj pamiętają o mnie; dzię- 
kuję im z serca“. Następnie wspomniał, że 
dzieło jego — kolegium dla Rusinów w 
Rzymie -— jest już na ukończeniu i że nje- 
bawem nastąpi oddzielenie alnmnów Rusinów 
od innych obrządku greckiego. 

Wydział krajowy zamianował Win- 
centego Kirschnera i dr. Kazimierza Fedoro- 
wieza, aplikantami konceptowymi II. klasy. 

Mianowania. Rada szkolna zamiano- 
wała nauczycielami w szkołach ludowych : 
Bazylego Clwapliwego w Kisowscach, Fran- 
ciszka Sulatyckiego w Hinkowcach, [Toona 


Blecharza w Wołowcu, Pawła Malika nan- 
czycielem kierującym w Rytrze, Kunegandę 
Kosińską starszą nauczycielką 6:kl. szkoły 


żeńskiej w Przemyślu, 

Konferencye rekolekcyjne urządzo- 
ne staraniem męskiego towarzystwa św. 
Wincentego å Paulo odbędą się w kaplicy 
u 00. Jezuitów 19, 20, 21, 22 b. m. O go- 
dzinie pół do ósmej rano odprawi się msza 
święta a po niej nauka, wieczorem Zaś na 
uka o 7 a nie o 6 godz. ,jak mylnie donie- 
siono w zaproszeniach. 

Z turnieju lwowskiego klubu sza- 
chistów. Przedostatni dzień turnieju (15. 
b. m.) skończył się zwycięstwem Popiela nad 
Srednickim i Irzykowskiego nad dr. Loria. 
Partya Feigenbaum-Weydlich była remis. 
Stan obecny: Weydlich 8. Popiel 7'/,, Fei- 
genbaum 6, Irzykowski 4'/,, dr. Loria 4, 
Średnieki 2. 

Konknrs na posadę naczelnika Izby 
obrachunkowej miejskiej, z płacą roczną 
2.000 zł., kwaterowem 480 zł. i prawem 
do dwóch pięcioleci po 250 zł. —- rozpisał 
magistrat m. Lwowa. Termin podań do 15. 
kwietnia, 

140 beczek skradzionych  browarom 
lwowskim wykryła policya u szynkarza Sie- 
bera Riedlera na Zniesieniu. 

Oryginalna zemsta. Ilko Bakuń, pa- 
robek szynkarza Chaima Wilfa z ul. Żół- 
kiewskiej, nieotrzymawszy w całości umó- 
wionej zapłaty, zemścił się na nim wypu- 


szczając mu n beczki na podłogę wia 
dro piwa. 
Obietnica małżeństwa wyłudził były 


woźnica tramwaju Pawe? Teman, do 88 zł, 
od służącej Domiecli Winnik, a następnie 
spakowawszy jej i swoje rzeczy i chciał —- 
ale już sam --- odjechać do Rumunii, czemu 
w czas atoli przeszkodziła powiadomiona o 
tem policya. 

Dobry sposób. Franciszek Szwarc, 
wzgardzony przez Zofię Dudke, która odje- 
chała do Bóbrki za szewcem Piotrem Topol- 
nickim, podążył za wiarołomezynią i tam w 
Bóbree przedstawiwszy się jako ajent poli- 
cyjny Spang, oświadczył, że z polecenia dy- 
rekcyi pelicyi ściga budkówne. Rywal To- 
polnicki dowiedziawszy się, iż ajent policyjny 
przybył do Bóbrki, co prędzej odwiózł Dut- 
ównę do Lwowa, oddając takową napowrót 
nierwotnemu narzeczonemu, 

Dobrego subjekta miała firma Gold- 
berga w osobie 17-letniego Jakóba Ver- 
schleissera. Poodbierał od klientów wpłacane 


ratami należytości i sprzeniewierzywszy je 
zbiegł do Wiednia, 
Ofiarą złodziei kieszonkowych padła 


wczoraj w Rynku przekupka Julia Lubińska, 
której wyjęto sakiewkę zawierającą targ ca- 
łodzienny. 

Amator wina  Kisilewicz, służący p. 
Maurycego Appermanna wypiwszy kilkadzie- 
siat flaszek wina znajdującego się w piwni- 
cy, umknął, gdy wykryto tę kradzież. 

Gdzie hodują sardyski?t  Wezoraj 
weszła do dyrekcyi policyi skarga przeciw 
faktorowi końskiemu Gedalje Schwager o 
sprzeniewierzenie 20 zł., podpisana przez 
„Lubinger et Aschkenazy Sardinan- fabrikan- 
ten in Hołosko Wielkie“. 

Tajemniczy wypadek, W Poznaniu 
znalazł jeden z konduktorów kolei konnej na 
szynach w Starym Rynku puszkę blaszaną 
i schował ją do kieszeni. Ponieważ w sobo- 
tę ubiegłą nie miał służby, postanowił więc 
dowiedzieć się, co się w niej znajduje. Za- 


zaskórna — przybył; 


ledwo jednak rozpoczął ją otwierać, nastąpi- 
ła eksylozya, skutkiem której pozbył się 
dwóch najgłówniejszych palców u lewej reki. 
Ciężko rannego opatrzył najprzód lekarz a 
następnie odwieziono go do domu chorych. 
Nie wiadomo jeszcze czy nda sie zachować 
mu resztę palcy, które również zostały uszko- 
dzone. Jakim sposobem puszka owa dostała 
się na szyny kolei konnej lub czy nie pe- 
pelniono tu przypadkiem zamachu, Ś'dztwo 
niezawodnie wykaże. W każdym razie gor 
sze byłyby następstwa z tego wypadku. gdy- 
by puszka owa była się dostała pul kola 
kolei konnej. 

© „cudownych dzieciach“, wygrv- 
wających na tym lnb owym  iustrunieneie, 
pisze w Kurjerze codziennym warszawski 
Prus, który znowu przystąpił do pisania 
swoich ciętych i ciekawych kronik tygodnie- 
wych, — następująco: „Co jest przyczyna 
tak wielkiego urodzajn na cudowne dzieci, 
notabene z — muzykalnemi zdolnościami ? 

To — że ich szukamy, że opinia publi- 
czna jest podniecona w tym kierunku. Tune 
społeczeństwa szukają dzieei pieknych, zdro- 
wych, wsgimnustykowanych i -— maja je. 
Naszym narodowym interesom potrzeba jak- 
największej liczby osób, umiejętnie  przebie- 
rających palcami, więc dla czego mieliby- 
śmy być upośl-dzonymi w spełnianiu sie 
żyszeń ?,., 

Pomijam, że eo najmniej połowa tych 
przedwczesnych geniuszków, czy  geninszął 
zmarnuje się; to bowiem należy do ich ro- 
dzieów. Ale zachodzi pytanie: czy już nie 
przyszedł czas, ażcbyśmy obok dzieci graja- 
cych, zaczęli stawiać inne. 

We Francyi np. wszystkie gazety wy- 
mieniaja nazwiska tych ehlopezyków i dziew- 
czynek, które rówieśników swoich wyratu- 
wały z jakiegoś niebczpieczeństwa: wycis- 
gnęły z wody, albo wyniosły z ognia. A cvy 
u nas mówi się o takich, choć one z pu- 
wnością trafiają się równie często jak i 
gdzieindziej. 

Albo, czy komu przyszło na myśl wy- 
wiadywać się o dzieciach, które prawie bez 
pomocy nauczyły się czytać, albo w dziesią- 
tym roku życia nietylko pracuja na wlasne 
utrzymanie(!), ale nawet opiekuja się mlod- 
szem rodzeństwem, co jest naprawdę rzeczą 
dziwną i straszną... 


A proszę sobie przypomnieć amerykań- 
skich wyrostków, którzy, mając [O lat, czy- 
szczą buty przechodniom na uliev, w [Ż-ym 
rokn sprzedają dzienniki na przestrzeni od 
oceanu Atlaniyckiego do Spokojnego, a w 
15-tym są już kasyerani na pocziach i w 
bankach |... 

Czy armia tych naszych dzieci, kióre od 
siódmego roku Życia ślęcza nad fortepianem, 
albo czy ona wyda i może wydać z pośród 
siebie choćby jedno indywilnum o amery- 
kańskiem zacięciu ?. . 

Kryzis studencka. W 
prowadził antysemityzm, a raczej nie tyle 
on sam, ile gwaltowue jego tłamienie, do 
wzburzenin na nniwersytecie, Telegramy do- 
niosły już nieco o sprawie, która taki miała 
przebieg: Na uniwersytetach niemieckich, a 
tak samo i w Wiedniu istnieją najrozma- 
itsze stowarzyszenia studenckie dla pieles 
gnowania różnych naukowych i towarzyskich 
celów i dla łączewa ukadeników "ezyto je- 
dnej narodowości, czy też jeduakowych po- 
glądów politycznych. Najpowszechniejszymi 
są jednak związki zajmujące sie uprawianiem 
szłuki szermierczej, Jest to trudycyą na uni- 
wersytetach niemieckich, że akademicy wie- 
cznie reperują sobie wzajemnie honor z bro- 
nią w ręku i oprócz tak zw. kuajpowania, 
ten właśnie cel jest osią i fundamentem 
wszystkieh stowarzyszeń, Otóż jedenastego 
marca br. wysłały takie stowarzyszenia szer- 
miercze burszów wiedeńskich swoich delega- 
tów na wspólną naradę 1i pełnomoenicy ci 


Wiedniu do- 


wydali do kolegów uniwersyteckich rodzaj 
manifestu, w którym oświadczająa, iż ze 
względu na przekonania niemieckie, która 


nie pozwalają uważać żydów za ludzi hono- 
rowych i z charakterem, członkowie stowa- 
rzyszeń, które przez delegatów w tym wzgle- 
dzie dokładnie się porozumiały, postana - 
wiają żydom nie dawać na przyszłość żadnej 
honorowej satysiakcyi. Manifest ten odegrał 
rolę kija, wetkniętego w mrowisko, Zako- 
tłowało w gmachu uniwersyteckim. Zebrał 
się w sobotę senat, obradował nad ealem 
zajściem i wydał oświadczenie, w którem 
potępił takie ryczałtowne odządzenie od czci 
i wiary jednej części akademików przez wie- 
kszość i postanowił, iż w całej sprawie po- 
stąpi z całą surowościa przepisów uniwersy- 
teckich, Mimo, że się już akademicy rozjeż- 
dżają na ferye Świąteczne, zebrała się ich 
znaczna ilość w auli uniwersyteckiej po o- 
wem ogłoszeniu senatu i tam narodowcy 
niemieccy odśpiewali „Die Wacht am Rhein“, 
i zwrotkę pieśni katolickiej, socyaliści zaś, 
którzy w tym razie staja w obranie żydów 
śpiewali marsyliankę i jakiś hymn robote - 
czy. Hałas rósł i poteżniał, gwizdy i krzyki 
rozdzieraly powietrze, póki niezjawił się dzie- 
kan wydziału medycznego z prof. Brokhun- 
sem i łagodną przemowaą nie skłonił studen- 
tów do rozejścia się. Demostracya ta sobo- 
tnia zaogniła sprawę. Jak sły hać, senat 
postanowił z całą surowościa wysiapić nie. 
tylko przeciw tym, którzy odsądzili żydów 
od czci i wiary. ale i przeciw owym. któ- 
rzy zaaranżowali sobutuie awantury. Śledz 
two prowadzi sią energicznie, a w rezulta- 
cie ma dać kilkanaście wykluczeń i mnóstwo 
innych mniejszych kar  dyscyphuarnych, 
Wzburzenie z tego powodu ogromne. Wpraw- 
dzie wielu studentów już się rozjechało i o- 
koliczność ta przeszkadza dokładności śludz- 
twa, ale zdaniem niektórych co górętszych 
profesorów, będzie można całą sprawę je- 
szcze podczas feryj ubić tak, aby wykłady 
poświąteczne mogły się rozpocząć już przed 
przeczyszczonemi ławami słuchaczów. W po- 
niedziałek wieczorem zgromadzili się żydzi 
studenci i wydali ze swej strony manifest, 
wyrażający głębokie oburzenie z powodu od- 
sądzenia ich przez innych kolegów: od czci i 
wiary, i zapowiadający, że żydzi wszelkimi 
środkami poszukiwać będą swoich praw. 
Równocześnie niemiecka czytelnia akademicka 
wydała komunikat, w którym oświadcza, iż 
członkowie jej nie mogą się zgodzić z czemś 
takiem, jak odmówienie satysfakcyi wszyst- 
kim bez wyjatku żydom. Senat akademicki, 
jak donoszą ostatnie telegramy, rzeczywiście 
używa najsirowszych środków w powyższej 
sprawie, bo już zadekretował  wykluczenię 
kilku iameyatorów awantur, 


Nowa zabawa a nietylko nowa, 
ale też obmyślona na podkładzie psycholo- 
gieznym. a przeto zdolna dostarczyć przy- 
jemności ludziom dojrzałym i poważnym. 
Doświadczepie uczy, jak hardzo zmienia się 
wiadomość, przechodząc z ust do ust. Gdy 
to samo niby powtórzy z kolei kilka osób, 
ten, który pierwszy rzecz podał do wiado- 
ności przyjaciół, po krótkim już czasie 
wcale nie może poznać swego utworu, tak 
go zmienią dodatki i objaśnienia. Opowiada- 
no o tem w pewnem towarzystwie, jako o 
zdawna znanym fakcie, Trafil się jednak 
między obeenymi taki optymista, który po- 
czął dowodzić, iż zmiany w słyszanej od 
kogoś opowieści robi chyba zawodowa plo- 
tkarka, albo urodzony kłamca, że jednak 
pospolicie mniej więcej zgodnie z prawdą 
opowiadają ludzie to, co od innych słyszeli. 
Na to wystąpił drugi z obecnych lepszy 
znawca ludzi z następującą propozycyą: 
Odczytam — mówił on — krótką historyę 
przed wszystkimi, Natychmiast gdy skończę. 
pan A. opowie to samo panu B. w cztery 
oczy pod warunkiem, że dobrowolnie niczego 
w treści historyi podczas opowiadania nie 
zmieni, pan B. tak samo postąpi Z panem 
C., a ostatni z obecnych (było osób 16) 
spisze dosłownie to, co usłyszał od poprze- 
dnika. Później porównamy oba teksty. 

Z propozycyą się wszyscy zgodzili, a 
proponent odczytał następną historyę : 

Kiedy generał Shontmore wracał ze swą 
brygadą z Antyllów, doznał rozbicia okrętu 
w pobliżu Bantry w Irlandyi. będąc wy- 
bornym pływakiem dopłynął do lądu, a tam 
spotkał  eldopke, owinięta w czerwony 
płaszcz, która go schowała w jaskini. W 
kilka dni później poprosił generał o jej rę- 
ke. Litościwa chłopka imieniem Sara upro- 
siła sobie tydzień czasu do namysłu. Po 
npływie tygodnia ndała się do swej siostry 
bliżniaczki Maryi i powiedziała: „Nieznajo- 
my chce sie ze mug ożenić. Jest on młody 
i piękny, ale jak wiesz, kocham Henryka, 
który jest prostym żołnierzem i który ró- 
wnież wyratował się z rozbicia. Partya, któ- 
ra muie się trafiła, jest tak korzystna, że 
ci ją odstępuję*, Ubierz ezerwony płaszcz, 
a generał weźmie ciebie za mnie. Odbyła 
sie wesele, a Marya wkrótca potem umarła 
1 dopiero w trzy lata później wyszła na jaw 
prawda, Henryka mianowicie, który dopro- 
wadził tymczasem do stopnia kaprala, ska- 
zano za nieposłuszeństwo na śmierć. Wów- 
czas Sara ubrała się w czerwony płaszez, 
udała sie do generała, dowiodła mu, że to 
ona go po rozbiciu się okrętu wyratowała, 
powtórzyła mu to wszystko, co jej wówczas 
mówił, a wzruszony tem wspomnieniem ge- 
nerał postarał się o ułaskawienie jej męża. 

Przeszedlszy przez usta wszystkich sze- 
snastn obecnych, przybrała powyższa histo- 
rya taką ostatecznie wersyę 

Dwoje młodych dziewcząt imieniem Sara 
i Marya doznały na irlandzkim wybrzeżu 
ro.bicja się okrętu, a uratował je pewien 
generał i pewien kapral. Obaj się zakochali 
w dziewezetach i cheieli się z nimi żenić. 
Tylko że ta, o którą się starał generat, ko 
chala kaprala, a ta znowu, o którą się sta- 
rał kapral, zakochała się w generale. W cza- 
sie ślubu zmieniły siostry za pomocą prze- 
miany sukni role. W dzień po ślubie po- 


znał eonerał, że go oszukano, przypisał wi-| 


ne całą kapralowi i chcąc się zemścić, ska- 
zał go na Śmierć, Zona kaprala rzuciła mu 
się do nóg, a generał zuwyciężony czarem 
miłości uległ i zniósł wyrok. 

Doświadczenie w każdym razie ciekawe, 
tylko szkoda, że nie wiadomo, jakim zawo- 
dom poświęcali się owi słuchacze i opowia- 
dacze całej tej jeneralskiej historyi. Jest po- 
dejrzenie, że było miedzy nimi przynajmniej 


trzech reporterów, którzy jak wiadomo, od 
znaczają się najbogatszą fantazyą aniędzy 
wszystkimi pracownikami pióra. Gdyby tak 


było, faniastyczna przeróbka pierwotnego 
opowiadania staje się jasną i zrozumiałą, 


W Czytelni katolickiej wygłosi w 
«niatek 20 bm. o godz. « p. Bronisław ło 
ziuski odezyt „O modzie". Członkówie chea- 
cy wprowadzić na odezyt swe rodziny, ze 
chcą się wpisać na listę wyłożoną u sekre- 
tarza Czytelni. 
OFIARY. 
WP. Władysław Bil. złożył za pośle 
dnietwem administracyi naszego pisma 1 z. 
da weterana z r. 1863. 


Sztuki piękne. 
OPERA. 


Wczoraj nusłyszelismy „Fausta* w 
znanej nam już dobrej obsadzie z tą 
tylko różnicą, że Malgorzatą śpiewała 
pani Dąbrowska po raz pierwszy we 
Lwowie i tej okoliczności zapewne 
zawdzięczyć należy, że teatr jako tako 
był zapełniony, gdyż sama opera — 
jakkolwiek najlepsze dzielo jenalnego 
Gounoda — w tym sezonie przestała 
już być dla nas atrakcyą, słyszeliśmy 
ją bowiem za często. 

Pani Dąbrowska w roli Małgorzaty 
święciła nowy tryumf i miała sposo- 
bność rozwinąć w całej pełni zasoby 
swego pięknego i niezwykle wielkie- 
go głosu — oraz siłę dramatyczną I 
grę wyrazistą, wogóle wszystkie zale- 
ty zmakomitej artystki, które zlewają 
się u niej w piękną całość, Nawet ko- 
loraturowa arya dgo aktu odśpiewana 
byla bez zarzutu, co się spiewakom 
par excellence dramatycznym rzadko 
udaje. 

Orkiestrą dyrygował doskonale p. 
Słomkowski. F. Neuhauser. 

Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek wznowioną bedzie +„Afrykanka” opera 
w 5 uktach Mayerhcera. Występ pp. Maryi 
De Nunzio, Warmuta, Jeromina i Szymań- 
skiego. 

W piatek po raz pierwszy przedstawiona 
bedzie głośna komedya Bissona, pt. „Pan 
dyrektor". 

„Dziewczyna z Nancy * Massencta przed- 
stawionaą będzie w przyszłym tygodniu. 


Parasolki i Paski damskie, najmodniejsze 
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Napisał ks. Marcin Czermiński T. J 


(Kraków, w 8 str. 325.) | 


Niedawno zdaliśmy sprawę z nader 
zajmującej a pouczającej książki O. 
Jana Badeniego T. J. „Między Słowia- 
nami w państwie austro-węgierskiem*, 
Dziś przychodzi nam podać krótkąfre- 
cenzyę o świeżej książce O. Marcina 
Czermińskiego, także Jezuity, która 
jest jakoby dopełnieviem tamtej. 

Autor osobiście przepielgrzymował 
Dalmacyę i Czarnogórę, nie dla roz- 
rywki i przyjemności ale dla sumien- 
nego zbadania i nauki. Historyczna 
przeszłość i dawne. dzieje, geografia i 
topografia Dalmacyi i Czarnogóry nie 
obchodzą go wiele, dotyka icl i*szki- 
cuje o tyle, o ile mu do wyjaśnienia i 
zrozumienia „aktualnosci“ t. j. obe- 
cnego stanu tych krajów potrzeba, 

Nie zagłębia się też w uczone ba- 
dania o rodowodach Dalmatyńców i 
Ozarnogórców, 0 „pokładach“ gór, o 
ich kruszcach, o florze i zoologii, ani 
wdaje się w statystykę ludności, docho- 
dów i rozchodów, przemysłu i gospo- 
darstwa krajowego; słowem, odstępuje 
od metody dzisiejszej (pruskiej) szkoły 
badaczy 1 historyków. 

Umniejsza to może naukową war-| 
tość książki, ale dla ogółu czytają 
cych czyni ją przystępniejszą; czyta 
się „też ją rzeczywiście jak najprzy 


jemniejszą powieść, a jednak przeczy- 


tawszy ją uważnie, nabywa się dosyć 
dokładnej znajomości obydwóch tych 
krajów. 

Oto też chodziło autorowi. 

Dalmacyę zwiedził na dwa zawo- 
dy, bawił po kilka tygodni. W Czar- 
nogórze tylko dni kilka „w przelocie 
się zatrzymał." Tu i tam opisał to, 
„co miałem sposobność widzieć i o 
czem sam moglem się przekonać". A 
przekonał się, że w krajach tych „znaj- 
duje się wiele interesujących rzeczy 
mało lub wcale nieznanych szerszym 
kołom naszego społeczeństwa.“ Ponie- 
waż zaś „Słowiańszczyzna południowa 
coraz więcej na siebie zwraca oczy 
Europy... możemy uważać za swój 0- 
bowiązek bliżej ją poznać, jak i my 
pragniemy, aby nas znano.“ (Przed- 
mowa.) i 

Oto cel książki. Przewodnią nicią 
spostrzeżeń, badań i opowiadań auto- 
ra, to droga, którą on w swych wy- 
cieczkach przebywał. Prowadzi więc 
z sobą czytelnika, jako miłego „towa- 
rzysza podróży“ na okręt „Danubio“ 
w porcie tryesteńskim, Każe mu być 
świadkiem rozmowy na parostatku „o 
stronnictwach politycznych Dalmacyi 
1 trudnościach komunikacyi ze stolicą 
kraju.* Dla zrozumienia tej konwersa- 
cyi objaśnia nam w streszezeniu dawne 
dzieje Dalmacyi. 

Statek przybił do Zary (Zadaru). 
Oprowadza go po tej stolicy kraju, 
wiedzie do kolomi albańskiej w Borgo 
Erizzo, pokazuje pamiątki i rzadkości, 
objaśnia i komentuje wspomnieniami 
z przeszłości (rozdz. 1. Jl. HL). I znów 
wsadza go z sobą na parowiec Tritone 
i wiezie do Sebeniko (Sibenik) i Skar- 
dony, gdzie grób św. Krzysztofa. Po 
drodze wskaznje mu wspaniały wodo- 
spad Kerki, wiedzie do Kuina, dawnej 
stolicy Kroatów, zbaczając nieco z dro- 
gi wstępuje do Strigoniam czyli Ster- 
nicy, gdzie przyszedł: ma świat św. 
Hieronim. Stamtąd drożyną wijącą się 
u podnóża stoku gór Dyuar zdąża do 
Wrliki i Sinja, dalmackiej Częstocho- 
wy z cudownym obrazem Matka łżo- 
skiej, a potem na klissę, Salonną (897 
lin) do Spalato (5pht) siedziby letniej 
z rozkosznym pałagem Dyoklecyana 1 
Raguzy stolicy serenissimac reipublićue 
(rozdz. IV.—IX., X —NIL.). 

Osobny rozdział (X1V.) poświęcony 
zatoce katarskiej, którą nasz autor prze- 
płynął parostatkiem „Oreste* i stolicy 
dawnej serenissimue reipudlicae Cattaro, 
dziś fortiecznemu austryackiemu mia- 
stu powiatowemu Katarowi z waró- 
wnyim obszernym portem. Rozdział ten 
należy do najpiękniejszych. Dalmacya 
zamieszkana dziś przez Kroatów, Šor- 
bów, Włochów, ma za sobą prastarą 
cywilizacyę rzymską i pierwszych wie” 
ków chrześcijańskich. Cenne zabytki 
obojej tej cywilhzacyi przechowały się 
w jej miastach, zwłaszcza w Spalato. 
Opanowana, to przez Awarów, to przez 
Turków, to przez Wenecyan, to znów 
podzielona na „najjaśniejsze rzplte", 
zachowała ślady każdej tej epoki. 
Stąd w podróży swej znalazł autor, 
który podczas siedmioletniego pobytu 
swego ną studyach w Rzymie, nauczył 
się poznawać i cenić zabytki dzieł 
sztuki klasycznej zarówno jak chrze- 
śceijańskiej, obszerny temat do nader 
ciekawych, zajmujących a pouczają- 
cych spostrzeżeń i opowiadań; wybor- 
ny z niego cieerone po Dalmacy1. da- 
ko kapłana interesuje go żywo wszyst- 
ko, eo się do katolicyzmu, do liturgij 
kościelnych i do życia religijno-rno- 
ralnego 1 obyczajowego odnosi. Doty- 
ka on tej strony, gdzie się tylko spo- 
sobność w jego pielgrzymce nadarzy, 
a nadto poświęca dwa rozdziały IA. 
i XII. i część rozdz. ALL. apostolskim 
pracom OU. Bernardynów, podczas na- 
jazdu tureckiego, Benedyktynów w 
średnich wiekach, Domimkanów i Je- 
uuitów. Jako Polaka ucieszyła go nie 
mało „ciekawa historya“ o białoruskim 
polskim Jeznicie 0. Udachowskim, cu- 
downie uleczonym przez bł. Andrzeja 
Bobolę, wieloletniego misyonarza w 
w Ilercogowinie, a potem prokurato- 
rze kolegium jezuickiego w Raguzie. 
Nie przeoczył 1 krucyfiksu z drzewem 
krzyża św., „którym O. Marek d'Avia- 
no błogosławił Sobieskiego, gdy z ka- 
lemberskiej góry ruszał do ataku na 
obóz turecki*, a który przechowuje 
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się dotąd w skarbcu kościoła św. Try- 
fona w katarze. 

Czarnogórę zwiedził nasz antór „w 
przelocie”. Kraik to mały, pomimo 
starych krwawych iście bohaterskich 
dziejów bez dawnych zabytków i pa- 
miątek, dziś jeszcze na pół barbarzyń- 
ski, więc też zaledwo 50 stronie po 
święconych jego opisowi i charaktery- 
styce. Z Kataru „Serpentyną* - do Ce- 
tynii stolicy księstwa, wsi raczej niż 
miasta. Sprawuje w niej patryarchalne 
rządy książe Nikita czyli Mikołaj I. 
„władca 0 żelaznym ręku; rycerz w 
boju, a zarazem niepospolitego talentu 
poeta narodowy“ (str. 275).. Na „wzór 
jednak państw europejskich ma swój 
dwór i swych doradców, *senatórów i 
ministrów, otaczają go reprezentaci 
mocarstw, wśród których» rej wodzi 
pełnomocnik rosyjski, maleńka bo- 
wiem Czarnogóra jak bluszcz koło dę- 
bu, obwija się i opiera o Rosyą. Kato- 
lików w Cetynii łedwo 150, kupcy 
przeważnie i handlowi -ludzie, niemają 
newet wiasnej kaplicy ani księdza; nie 
pozwala na to Nikita i Rosya. Z Cety- 
nii do ikieki „serpentyną*, z-Riski 
„londrą*, lekką jednomasztową łodzią 
przez jezioro skodarskie do”tureckie 
go albańskiego Skodaru (Skutari). Wy- 
prawa hazardowna, 
przepłacić życiem. Trzech tureckich 
wioślarzy i nasz pielgrzym sam jeden. 

Wprawdzie gościnni katolicy w Rie- 
ce dali mu trzech Czarnogórców jako 
straż przyboczną, ale prawie połowa 
jeziora należy do tureckiej Albanii; 
oni go więc konwojowali tylko do 
granicy, a potem wrócili. Noe całą, zi- 
mną 1 burzliwą i 4 godziny żeglugi 
przepędził nasz pielgrzym na onej 
„londrze$ sam na sam z Turkami. Mo- 
gli przecie na pełnem a pustem jezio- 
rze „giaura”* zabić, utopić, zabrać jego 
mienie, i niktby o tem nie wiedział. 
Nie uczynili jednak tego, ale dowieżli 
zdrowo i grzecznie do Skodaru, bo na 
wsiadanem w Riece katolicy oświad- 
czyli onym trzem Turkom wioślarzom, 
że ten, którego wiozą, to ich „brat“, 
że więc krzywda lub śmierć jego, pra- 
wem odwetu pomszczoną zostanie na 
Turkach; tego się snać oni prze- 
lękli. 

Z Skutari konno przez „pograni- 
cze“ czarnogórskiej Albanii do prasta- 
rego miasta i portu Dulcigno, stamtąd 
parostatkiem „Danubio“ do Antiwari i 
Tryestu. Na pokładzie parowca po- 
dróżnych nie wielu, ale między mmi 
dwaj „dyplomaci*  z-których--ust-do- 
wiadujemy się- coś przecie o wewnę- 
trzej polityce Nikity, o stanie czarno- 
górskiego kleru, szkół i oświaty. 

Oto treść zajmującej książki, Wy- 
danie jej ozdobne, siaranne, illustro- 
wale 75 rycinami i dwoma mapkami 
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ostatnie "wiadomości, 

Dziennik rozporządzeń ministeryum 
sprawiedliwości zawieta opinię, zasią- 
gniętą w najwyższym trybnnale, na 
podstawie której sprawozdania z ja- 
wnych rozpraw parlamentarnych, na- 
wet i wtedy, jeżeli dotyczące mowy 
nie zostały w języku niemieckim wy- 
głoszone, nie podlegają objektywne- 
mu ściganiu sądowemu. Objektywne 
scjganie sądowe dzienników, zawiera- 
jących streszczone mowy, nie jest do- 
puszczalne, W uzasadnieniu swej opi- 
nii podnosi najwyższy trybunał, że ta 
intorpretacya ustawy prasowej nie mo 
że być zależna. od tego, czy. mowy u- 
mieszczoue są w stenograficznym pro- 
tokole, ale od tego, czy faktycznł 
były wygłoszone. Najwyższy trybunał 
zwraca uwagę na to, że. celem wyja- 
śnienia jest z jednej strony zachowa 
nie i ochrona prawnej nietykalności, 
poselskiej, z drugiej zaś strony kon, 
sekwentiie wypełnianie zasad konsty- 
tucyjnych, o ile dotyczą swobody re- 
prezentowania narodu. 'Fo/co poseł 
wypowie w instytucyi parlamentarnej, 
może cel swój tylko wtedy osiągnąć 
zupełnie, jeżeli wiadomość 0 przemó- 
wieniu uwolnioną będzie od każdej in 
nej kontroli, jak tylko. od tej, czy po- 
sał rzeczywiście to wypowiedział, co 
streszczenie zawiera. 


. ` . - 
Program Rudiniego. 
(Telegr. Gaz. Nar.) 

Rzym d. 18. marca. 

W oświadczenin przed Izbą poświę- 
cil Rudini; gorące wspomnienie wale- 
cznej a nieszczęściem dotkniętej armii 
włoskiej w Afryce. Dodal, że każda in- 
na armia, któraby jak włoska bez przy- 
gotowania na pole bitwy wyruszyła, 
musialaby zostać pobitą. Smierć, jaką 
ponieśli waleczni synowie Ttalii, będzie 
dla narodu .podniecającym  przykła- 
dem, wskaznjącym, jak należy się po- 
święcać za sprawę i honor ojczyzny. 
Izba zna trudne warunki, w jakich 
rząd objął ster w swoje ręce. Wska- 
zawszy na katastrofę w Afryce, na 
rozruchy ludowe we Włoszech, oświad- 
czył Rudini, że nie może na razie u- 
dzielić dokładnych wyjaśnień co do 
stanu rzeczy. Przedewszystkiem * cięży 
na rządzie obowiązek starać się o te- 
raźniejszośó i przyszłośó. Ustępujący 
gabinet najwyraźniej upoważnił jene- 
rała Baldisserę uczynić to, co po bi- 
twie pod Aduą uzna za stosowne, aże- 
by zabezpieczyć południowe i połu- 
dniowo-zachodnie granice kolonii, cho- 
ciażdy nawet kosztem Adigratu i Kas- 
sali. Gabinet ten nakazał jenerałowi 
nawiązać rokowania pokojowe. Rząd 
miał zamiar wysłać mu po katastrofie 


posiłki wojska, zaniechał jednak wy-| 
slania stojących w pogotowiu trzech | 


batalionów piechoty i trzech. bateryj 


można ją było: 
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pus, którym on rozporządza, jest sil- 
nymi na duchu i daiszych posiłków nie 
potrzebuje. 

Rudini oświadczył w Izbie deputo- 
wanych, iż będzie dalej postępował 
w pertraktacyach, zmierzających do 
zawarcia pokoju, nie zgodzi się jednak 
na warunki uwłaczające czci Włochów. 
Tymczasem wojna toczyć się będzie 
dalej. Rząd”ni: będzie nigdy uprawiał 
polityki w celu rozszerzenia granic 
i nie będzie wcale dążył do zdobycia 
prowineyi Tigry. Rząd dąży do poko- 
ju, jednakże nie jest jeszcze w tat 
przykrem po.ożenia, ażeby go za ka- 
żdą miał okupić cenę. Jeżeli rząd ma 
zdobyć taki pokój, jaki leży w intere- 
sie Włoch, musi być przygotowany na 
dalsze prowadzenie wojny, a na to 
rząd potrzebuje 140 milionów kredytu, 
którego zamierza szukać w operacyach 
w granicach kraju. Budżet bieżącego 
roku nie zostanie tą pożyczką znacz- 
nie obciążony. "W swoim czasie wy- 
stąpi rząd ze stosownemi wsioskami. 
| Wszystkiezetarania rządu koncentrują 
się około zapewnienia sobie mozycyi 
w Afryfe, gdyż nieodzownie to jest 
potrzelnem, ażeby wrócić Włochom 
dawny blask i urok. 

Co się zas zagranicznej polityki 
tyczy, to postanawia rząd kroczyć da- 
lej.po drodze wytkniętej mu przez 
przyjaciół i sprzymierzeńców, którym 
chee zapewnić i nadal swą wierność. 
Rudigi zakończył wezwaniem. ażeby 
naród ,włoski szedł drogą zgody. Na 
stół prezydenta Izby złożono przedło- 
żenie o.kredycie na afrykańską wy- 
prawę. Izba jutro będzie nad tem 
obradowała, ' poczem posiedzenie Izby 
odroczono. 

W senacie odczytał Rudini to samo 
oświadczenie, co w Izbie deputowa- 
nych. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 18. marca. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów przystąpiono do obrad nad e- 
tatem nowo kreowanego ministerstwa 
kolei żelaznychą f 

Nab ergo y oświadczył, że ma za- 
ufanie do ministra kolei żelaznych 
i oczekuje od niego czczęśliwszej po- 
tyki kolejowej względem Tryestu. 
Mowca wyraża Życzenie, aby Tryest 
został-połąeczony z zachodem monar- 
chii. y 

P. Stalitz wita ministra i oświad 
cza się za połączeniem Tryestu z pół- 
nocnymi 1 zachodnimi krajami pań- 
stwa. Mowęa popiera projekt kolei 
|przaz Turnie. + 
P. Kraus omawia sprawę kolei bo- 
śniackich i wyraża życzenie, aby mi- 
nister skorzysta z zawarcia ugody z 
Węgrami dle załatwienia kwestyi połą- 
czenia zdchodnio-austryackiej sieci ko- 
Hejowej z Bośnią. 

> Kaiser. krytykuje politykę ta- 
Iovi rządm i sprzeciwia się podwyż- 
szeniu taryf, osobowych. 

Następnie minister Guttenberg, 
który miał.już sposobność przedsta- 
wienia się w Izbie jako zręczny mowca, 
skreślił program prowadzenia agend 
ministerstw% kolei w sposob „dokładny 
iścisły, a mfe pominął przy tem ani 
jednego puńktp, ani jednego życzenia 
wyrażonegoć w Izbie... Minister podał 
najpierw ogóbue. zasady, _ któremi kie- 
rować, siębędzie. Przyrzekł, że będzie 
się starać. 0.. budowę ssiaci * kolei ubo- 
ych i głównych a odpowiednią po- 
ką taryfową przyczyniać się do 

odniesienia gospodarczego rozwoju. 
świadczył dalej, że nznaje konie- 
czność drugiego połączenia z Trye- 
stem, czyni jednak przyjście do skutku 
tego życzenia zawisłem od przyjęcia 
w Izbie ustawy 6 podwyższeniu po- 
datku od wódki ifpiwa, 


Szczególną wągę kładzie minister 
Guttenberg na koleje lokalne. Oświad- 
czył się dalej za stałą taryfą i dodał, 
że zmiany poszczególnych pazycyj ta- 
ryfowych dziać się będą tylko "poniżej 
dotychczasowej wysokości. Zapewnił 
dalej personal kolejowy, którego .zdol- 
ność i pracowitość uznaje, o swej tro- 
skliwości. a wreszcie dodał, że uważa 
za konicczne dalsze prowadzenie akcyi 
upaństwowiania kolei” prywatnych, w 
tym jednak względzie, zwłaszcza przy 
kolejach wielkich potrzeba bardzo o- 
strożnie postśpować. 

Wiedeń d: 18 marca. 

Izba posłów rozpocznie ferye wiel- 
kanoene dnia' 27 marca; przed rozej- 
diem się załatwi projekt o pensyach 
„emerytalnych wdów 1 sierót po-urzę- 
dnikach. 


TELEGRAMY. 
Wiedeń d. 18. marca. 
Minister handlu zatwierdził wybór 
|Baranowskiego prezydentem a Men- 
deisburga wiceprezydentem Izby han- 
dlowej w Krakowie. 
Wiedeń d. 15 marca. 
Cesarz zaszczyci dzis swą obecno- 
iścią przedstawienie amatorskie w pa- 
l tacu prezydenta ministrów. 
Wiedeń d. 18 marca! 
| Minister spraw zagranicznych '® o- 
iluchowski był przyjmowany. wczo- 
|raj przez cesarza na andyencyi, która 
trwala półtora godziny, 
Zaraz potem przyjmował cesarz na 


artyleryi, jedynie z tego powodu, po- ; szczególnej andyencyi prezydenta mi- 
nieważ Baldissera oświadczył, że kor- nistrów hr. Badęniego. 


Berlin d. 18 marca. 
Rozeszła się pogłoska, że cesarz 
Wilhelm wstawiał się w Watykanie 
za udzieleniem godności kardynalskiej 
arcybiskupowi Stablewskiemu, W ko- 
łach lepiej poinformowanych twierdzą 
jednak, że pogłoska ta polega na nie- 
porozumieniu, gdyż arcybiskupa Sta- 
błewskiego przedstawił do godności 
kardynalskiej kardynał Ledóchowski, 
zwracając zarazem uwagą, że od 
chwili śmierci kardynała Dunajewskie- 
go, Polacy mają tylko jednego przed- 
stawiciela w kolegium kardynalskiem. 
Belgrad d. 18. marca. 
Z powodu nieporozumień w spra- 
wie nowej pożyczki stanowisko gabi- 
netu jest zachwiane. 
Petersburg d. 18 marca, 
Bawiący tutaj słynny podróżnik 
angielski, kapitan Wiggins, który się 
wybiera na północne morze Lodowate, 
oświadcza, że badając wody sybirskie 
poszukiwać będzie za wiadomościami 
od Nansena, jeżeli są jakie, Nansen 
bowiem przyrzekł mu, że na przyląd- 
ku Czełuskim pozostawi listy lub ja- 
kie inne wiadomości. 
Belgrad d. 18. marca. 
Opryszkostwo nie wygasa. W po- 
wiecie ternowskim napadła banda haj- 
duków (opryszków) Filimowicza na 
dom właściciela dóbr Jewremacza i 
całą rodzinę wymordowała. Żandarme- 
rya dopadła bandę nocą w lesie, strze- 
lano całą noc, dopiero nad ranem zdo- 
łano pokonać łotrów. Jeden poległ, 
czterech rannych pojmano; także kil- 
ku żandarmów odniosło rany. 
Belgrad d. 18. marca. 
Pojednanie króla z Risticzem, któ- 
ry od zamachu stann 
zjawił się u dworu, wywołało wrzawę 
zwłaszczą w kołach ministeryalnych. 
Kisticz radził królowi rewizyę kon- 
stytucyi poruczyć gabinetowi, w któ- 
rymby wszystkie trzy stronnictwa 
przez swoich najdzielniejszych człon- 
ków były reprezentowane. Zresztą nie 
król zawezwał Risticza, ale Risticz 
przez kilka tygodni starał się o do- 
puszczenia do króla. 
Paryż d. 18, marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
depntowanych klerykalny dep. Bandry 
d Ason wniósł projekt ustawy o świę- 
ceniu niedzieli. Izba jednak projekt 
ten odrzuciła. 
Paryż d. 18. marca. 
Francuska Izba deputowanych przy- 
jąła 425 głosami przeciw 69 cały pro- 
jekt o wystawie „Fin de Siècle“, 
Rzym d. 18. marca. 
W kołach politycznych zapewniają, 
że nowy gabinet stara się o naprawę 
stosunków z Francyą. Rudini złożył 
zaraz po objęciu steru rządów wizytę 
ambasadorowi francuskiemu Billotowi. 
Jak medyolański Secolo, mający sto- 
sunki z francuskiemi kołami rządo- 
wemi, donosi, zapewniał na tej wizy- 
cie Rudini, że pozostawanie Włoch w 
trójprzymierzu wcale nie wyklucza 
serdecznej i pomyślnej dła obu stron 
przyjażni Włoch i Francyi. Billot od- 
pari, że Francya i Włochy są naro- 
dami bratnimi, które zawsze w dobrej 
przyjażni pozostawać winny. 
Londyn d. 18 marca, 
Z Szangaju donoszą: Chińskie mi- 
nisterstwo wojny postanowiło już w 
tym roku założyć w Pekinie kilka 
szkól wojskowych dla młodych Chiń- 
czyków, którzy się chcą oddać służbie 
wojskowej. Mażdy zakład ma mieścić 
po 500 elewów; głównymi instruktora- 
mi będą wojskowi zagraniczni, dopo- 
magać im będą Chińczycy, którzy w 
tientsińskiej akademii wojskowej sto- 
pnie otrzymali. Także w Pekinie za- 
łożona będzie akademia wojskowa. 


Dział ekonomiczny. 

— Wiosenny jarmark na konie w 
Krakawie zakończony w sobotę, nale- 
żał do najbardziej ożywionych. Dosta- 
wiono do 1000 koni, z których nie 
wiele tylko zostało niesprzedanych. 
Komisye wojskowe zakupiły 106 koni 
po'325 zl. za sztukę. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 18. marea 1896. 

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 23u:— do 223*—. Kolej Tuwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 294— do 297—, 
Banku hipotecznego po 200 uł. w. a. 380— do 
3'5-—, Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
210:— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4*/, koronowe 95660 do 97:30. 5% z 10% 
rem. 2110:20 do 11090. 43/40 los w 50 lat 
9-80 do 10050. Banku krajowego 4'/,%/, los. w 
51 łat. 100:50 do 19120. Banku krajowego 4°, 
los. w 5% lat. 9750 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4j, (I. emisya) 98:— do 98:70. 4%, los 
w 411 lat. 9770 do 9840. 49/, los. w 56-latach 
97:60 do 98:30. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4", 98:25 do 08-95. Bukow. funduszu pro- 
piuaeyjnego 5'/, 102— do ——' Kom. banku 
krajowego 50, w. a. II. em. 102*— do 10270 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105— do — — 
41h. 99:80 do 100:50. 4°% z roku 1891 97- 
do 97:70. 4%, po 200 koron — 100 zł. w. a. 
roku 1893 9%: — do 97:40. 


€ WIJKIM 


poleca 


w r. 1893 nie| 
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Losy: Losy miasta Krakowa 26:50 do 2850- 
Losy miasta Stanisławowa 42— do —'—. 

Monety. Dukat cesarski 5:61 do 5:71. Napo- 
Reondor 9:55 do 9:65. Pólimperyał 9-75 do —— 
rubel rosyjski srebrny 1'20— do 1:25—. Rubel 
nosyjski papierowy 1:27:50 do 1:28:50. 100 marek 
liemieckich 58:80 do 59:40. 

Wiedeń d. 18. marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 37875, 
Kredyty węgierskie 415:50, Unionbank 
307-75, Landerbank, 248-—,  staatshany 
36475, Lombardy 93:—, kolej północno- 
wschodnia 2684-75, tytoniowe 184-—, Rima 
24050, Alpiny 8420, renta majowa 10Ł'—, 
losy turec. 59 840, Marki 58:97. 

Frankfurt dnia 18. marca, Przy 
zamknięciu wezorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 88:62 (37777), statsbany 31237 
(36405), lombardy -—— (—'—). 

— Wiedeń dnia 18 marca. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedenskiej: kredyty 377:—, węg. zakład 
kredytowy 413:—, anglobanki 170-50, 
lenderbanki 24615, koleje państwowe 
35750, elbethal 285:—, akcye tytonio- 
we 184—, alpiny 83:—, losy tureckie 
59'—, unmionbanki 307%:—, ruble 128 —. 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17. marca. 

Z targów zagranicznych nadchodzą maprzemian 
raz lepsze, drugi raz słabsze sprawozdania, wo- 
góle jednak przy słabem usposobieniu ceny zboża 
% trudnością, ale się trzymają. W tem samem po- 
łożenin znajduje sie targ tutejszy, gdzie s.rzedażu 
wobec bardzo małych miejscowych potrzeb sa 
utrudnione, z drugiej strony jednak, ceny nie ob- 
niżeją się, ponieważ przy niskim ich poziomie 
sprzedaja y, wyczekując lepszych konjunktur, nie 
g' dza się na dalsze ustępstwa. 

Fłacono pszenicę binłą 7:50 du 7:75 zł., czer- 
wong nową 7:45 do 7:70 zł, żółtą n. 749 do 
770 zł, Żyto 670 do 6:90 zł, jęczmień 
browarny 6— do 65) sł, na paszę 5'45 do 5'80 
zł., owies 5'75 do 6%0 zł. rzepak (*— do 0—, 
zł. Koniezyna czerw. 35 do 40 zł. biała — do —. 
tymotka —'— do ——, wyka 0— do 0*— zł. 
bób 0— do 0— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Sprawozdanie targowe. 


Wiedeń d. 18 marca. 
(1elegr. „Gaz. Nar.*) 

Notowano tu produkty rolnicze po na- 
stępujących cenach, o  tendencyi bardzo 
chwiejnej: i 

Pszenica: na wiosnę 705—706, na 
Jesień 728—729, na maj—czerwiee 7:02 


do 418. 

Żyto: na wiosnę 6*72—6'73, na maj— 
czerwiec 6:62 do 663, na jesień 6:20) do 
6:21. 


Owies: na wiosnę 651—652, 
maj —czerwiee —*— do —*—, 

Rzepak: na marzec—kwiecień —*— do 
na sierpień — wrzesień 11:10 do 


na 


11:20. 

Knkurudza: na maj— czerwiec 4:49 
do 4'50, na lipiec—sierpień —*— do —*—. 

Cukier: surowy 88° r. Aussig 16*—, 
rafinada 35—, mączka 17:25, w kostkach 
36:—. 

Spirytus: 10.000 1.0/, 14:60—14 50. 

Nafta: kaukaska 5:20, austryacka 
19:25, przeźroczysta 19:75, cesarska 20-00, 
amerykańska 2225. 

Kawa: Santos 96, Ceylon perłowa 160. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 18 marca. 

Hotel Europejski. Hr. W. Wolański z 
Qzortkowa, I. Niemczewski z Brodów, br. 
Krnseństern z Niemirowa. E. Sirko z Łady- 
czyn, J. Raczyński z Czerniowiec, S, Teltsch 
z Stanisławowa, J. Korzeniowski z Czortko- 
wa, Ch. Dinsberg z Wiednia, J. Taussig z 
Pragi, J. Młodkowski z Nieprześna, Th. 
Kostyszyn z Wiednia. 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 18 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 1% w po- 
łudnie dnia 17 marca br. do godz. 7 rana 
d. 16 bm. była -4-8 8°C., najniższa-|--0-80C. 

Barometr idzie w górę. 

Dziś dnia 19 marca: Józefa Obl. — 
Wasyłya M. 


Wadesłanne. 


(fe tę rubrykę redakaya nia odpowiada.) 


Wskutek korzystnego zakupna 
roleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


we ILwowie = | 

rszelkię nowości wiosenne ma suknie damskie 
jako też z gotowej konfekcyi 
po bardzo niskich cenach. 


Każdoj soboty sprzedaż resztek i wysurtowanej 
konfekcyi za połowę ceny. 


Duża zakupno książek. 


Podezas mego przyjazdu do Lwo- 
wa zaknpię po najlepszych cenach 
książki, całe składy jakoteż pojedyń- 
cze dziela niemieckie, francuskie i an- 
gielskie w każdym kierunku; Łaskawe 
zgloszenia uprasza się pod: Chitra 
„Bibliothek* w Administracyi „Gazety 
Narodowej“. 


DLA KSIĘGARZY. 


Odłożone sortymowane dzieła nicmieckie, 
francuskie i angielskie, zostaną natychmiast zr- 
kupione przez wiedeńskiego ksiegarza. łaskawe 
zgłoszenia pod: „Sortiment“ w Administraeyi 
„Gazety Narodowej“. 


i 


ww MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka L 14, 


RA 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 19. marca 1596. Nr. 19 i 
Przyjmuje do chemicznego czyszczenia, odnawiania i prasowania wszelkich 


ubiorów męsk'ch i damskich Pierwszy wiedeński zakł:d czyszczenia plxm Szymona Weissa, ulica Kopernika [2. 


Na Żą anic cz;szezę ubiory zupełnie 


Bez pr uCiza? 
Natłciem Ks:ęgarni Katonckicj Naj Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGU Ore WŁAD. MIŁKOWSK EGO 


vw Krakowie w Krakowie 


wysz!o świeżo dziełko p.t 


Rachunek sumienia 


co do obowiązków i yrzechów od- 
nośnie do każdego przykazania z o, 
znaczeniem ciężkości różnych win, 
dla uiatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 


mitego dzieła ascetycznego p. t.: 


l 


czyli 


Rozmyślania na każdy dzień roku 


szera w czasie jubileuszów. rekolekcyj, mi./0 Życii i nauce Pana Naszego Jezusa Ghrystusa 


syj, pierwszej komuni świętej, przez ks 

€ollomba misyonarza apostolskiego , b. dy- 

rektora misyj dyecezyalnych , przełożonego 

seminaryum duchownego. 

Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłka 
pocztową 35 ct. O. Aleksander Jełowioki C. R. 

Tamże wyszły: RADY PO SPOWIEDZI. (Str. 593 w 16-ce.) Cena egz. I zir. 50 ct. 

Gena egzemplarzu z ct., tuzina 20 ct., 100|zaś w eleg. oprawie płóciennej, brzegi pą- 
1gr. 1 złr. 50 ct. sowe 2 zir. Na porto należy dołączyć 29 ct. 


przez 

0. M. Awaneina T. 1. 

z łacińskiego przerobił i do użytku wszy- 
stkieh zastosował 


PRUWNRK © GŁOBZENIA po curele od wyraza. 


uajle;;sze petersburgskie D ZADCA ekonomiczny, siadający stu- 

Kalosze meala, iiie i dzie- R dya rolnicze , lasowe, aie „się na 

cinne sprzedaje po cenach fabrycznych|poufną rekomendacyę hr. Łubieńskiego 

STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, w Krakowcu, poleca usługi swe intereso- 

płac Halicki |. 3. ż06|wanym od wiosny br. Adres: Rigner, Kra- 

eh 7 kowiec, poczta loco. 273 

NZCZETKI do zmiatania prochu z dysza |- kn —— 

nów i chodników, po złr. 11° —, Mate janr sprzedam owocowe drzewka do 
race sprężinowe do łóżek po złr 1250, przesadzania. Łyc akowska 15. 


oleta Piotr Ubrząstowski, wandel żelazny -=i - — 
pa Lwowie, plac Kapitulny I (naprzeciw POMCNIE ekonomiczny zarazem ogro- 
katedry). ; dnik z kilkuletnią praktyką w obu za- 
wodach, żonaty, lat 30 liczący, poszukuje 
RCELE pd wille są do sprzedania u|posady natychmiast. Odpisy sawiadectw 
Naganewskiego w Brzuchowiceach. prześlę na żądanie. Adres: Poste restante 
= -|Mszana koło Lwowa, „Bonow”. : 


TROJĘ FORTEPIANY dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 
Dajewskiego, Kopernika 5. 


Inteligentna wdowa 


posznkoje posady za bonę, lub do małego 
gospodarstwa. Udziela gramatycznie języka 
niemieckiego, poczasków francuskiego I 
gry na fortepianie. Zgłoszenia pod litera- 
mi: W. L. poste restante Lwów. 265 


I WA duże frontowe pokoja, przedpokój, 
5 kuchnia; z pokoje mniejsze, Ar ik 
9R 


wyszło świeżo już siódme wydanře znako- 


ROK CHRYSTUSOWY 


Nożyce amerykańskie | Dr. Rómplera Zakład lecznicz 


do strzyżenia bydła w Görbersdorfie na Szlązku 
złr. 2:20, do koni zł. 250. założone w r. 1875, udziela 


Kółka na buhaje 
. 30 et. 
Wagi decymalne 


od 25 kg. do 500, tanie i 
silnej konstrukcyi, 


Pochodnie do drogi 
złr. 3:50, wahadłowe zł, 3 
poleca 


Antoni Halski 


ora bandel żelazny 
we Lwowie, plae Maryacki |. 9. 


, Osobny magazyn mebli żelaznych Ra I. p. 


Prospekty gratis i franco. 


Nie ma konkaroncyi 


boru tam i napowrót franco bez wszelkiego obligu 


Dr. Rómple 


Lwów, ulica Akademicka |. 12 


600 m. n. p. m. 


(rzęwła 


owocowa 
krzaki 

owocowe i róże 
poleca do wiosennej , 

pielęgnacyi i 

F. Pietrzykowsk 

Praga, IV, Hirschgraben. 


Cenniki i wskazówki 
gratis i franco. 


karskiam k'erownictwam właściciela Dr. med. G. Wolfa. 


TTICOHOL 
L gwarancyą nieszkodliwy, działający z najlepszym skutkiem! 
dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycyi Puszka ze aposoh 

użycia złr. 3—, panna doza na długoletnie cierpienia złr. 5-. 
dniem nadesłrniem należytości wysyłka franco. Tylko priwdziwe do nsbye 
8. Klein, aptekarz w Lugos Nr. 86 (Węgry). 


L. 1290893 


St. Markiewicz” ” 


we Lwowie, w Rynku |. 42 


utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- 


Ogloszenie konkursu. 


chorym na pluca 


nsjpewnirjszè Środki uzdrowienia przy umiarkowanych cenach. 


Saskie skarpetki, pończochy, 
pończoszki dziecinne za bezcen 
najlepsze gatunki, wysyła do wy- 


Najtańszy Handel Chrześcijański 


7697 


Bawarskie podgórze. 


Traunstein Pr A 


Zakład wodoleczniczy Kneipp”. pagenan pi: 


jedynie pewnie skutsując, środek nawet przy najup 
czywszem opilstwie. Bez smaku, łatwy do dno 
isty 

Za poprze- 


77830 


TTG 


Na podstawie uchwały Reprezentacyi miasta Lwowa 


y 
7148 
r. 


- podług 


E , 
i FERN 


analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 

Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handla farb i materyałów lLeovolda h 
Lityńskiego, Lwów, (rand Hotel 6803 


Odzraczene na Wystawie krajowej w r. 15944 dy- 
piemem honorowym ce, k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Tow: rzystwe tkackie 


„PRZĄDIEA* 


w ILreŚśnie 
polec Evan. P. T, Putlkmoci mor trzystu 
In re, riavne y dotreci, reczna hene 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
od nejęrutszyel do najciejzyeh weh 
1 BLELIZNE S$ TORKRO WY Ą. 


o wzorze kostkowym i adannszkowym 


oraz dostarcza kompletas i najtańsze 


WYPRAWY SLUBAE. 


Zdmówiena nadsyłać prosimy w rot dn Kresva (por t 


pie- 


or 


em 


ia: 


t ie 


w przeciązu kilku godz n. f 


N4 SPRZEDAŹ. 1. Realuość we Lwo- 
wie przy ul. św. Wojciecha |. 14, z do- 
mem parterowym o 6 pokojach, dwóch we- 
randach i ubikacyach dla gospodarstw: 
domowego potrzebnych, » pięknym ogro- 
dem o przestweni 2000%([]. 2. Dwupiątro- 
wa kamienica przy uliey Rykstuskiej 1. F3 
Bliższa wiadomość u adw. Dr. Sołowija, 
alica Koperniks 15 A. 26 


Kto lubi jarzynkę w zimie? 39—40 
taniej cd wyrobów franenskich, ażeby rcz- 
powszechnić w kraja swój również dobry 
towar, ofiaruje FABRYKA KONSERWÓW. 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.: A 75 


Łyczakowska 15. kie w zakres handlu k lonialnego i ko- 


reenbego wchodzące towary 


w najprzedniejszej jakości 


a doświadczenie poucza, że towar dobry 
jest zawsze najlańszym , Zaś towar pośle- 
dni mimo pozerni: niż:z'j ceny, kosztu e 

zawsze najdrożej. 7661 


TRAWA KLUBOWA 


(Holeus lanatus) 4611 


(59a inteligentna stara się o miejsce 
do zarządu domem, „Nieznajoma* po 
ste restante Kołomyja. 


Obejmę Zarząd dobr majątku 
bez pensyi, zadalawając się taatjeuią. Obe- 
«bie zostaję na posadzie. łaskawe zgło- 
szenia pod adresem J. Sawczak , miejsca i 
p. Czudec, 253 


P 


me a a n a. 


IiEMIYVWANE medalami tutki Niemo- 
jowakiezo są wszędzie do nabycia. 


rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę Naczelnika Izby 
obrachunkowej miejskiej z płacą roczną 2000 mr., kwatero- 
wem 480 złr. i prawem do dwóch piecioleci po 250 złr. 

Podania zaopatrzone dowodami wieku, odbytych studyów 
oraz Świedectwem złożonego z dobrym postępem egzaminu 
z rachunkowości państwowej i służby dotychczasowej w za- 
wodzie rachunkowym, należy wnosić we właściwej drodze 
do Prezydyum Magistratu do dnia 15. kwietnia br. 


graf i stacya kolejowa w miejsen). 


Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotny poczta, i 
— i 


TRZY BA EA OSEI ATIN STB 


CLAYTONG SAUTTLEWORT: | 


et, B 66 ct, C 56, D 43, E 40 et, Fasol- BUL on 
kę łamaną iub krajaną Ni K 2 kg. 72 «t.,| odznaczony medalami po złr. 550, 6:60, 
1 kg. 40st, Li H 3 ug. 55 et, I kg. 3217-50. Dla chorych z samego drobiu to zł. 
et. Prawdziwe grzybki 1 kg. 65 ct., '⁄3 kg | [lą rekonwalescentów bulon ze ślimaków 
36 ot. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyn-|qadzwyczajny, dodający siły starszym lu- 
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych|qzjom, dekagram 25 et. Zarząd Dworu 
puszkach są para gotowane i jak świeże łmyszyn Brzeżany. 
przyprawa łatwa i szybka. Możia także — — ZZ ŻE 
aa: po Kazach obujezajeć u dl Kto się chee żenić! 
adernóżki w Przemyślu i we wszystkac. PANA O a, ni 
lepszych skladach delikatesów i t. p. we Mieszczanin czy szlachcie. który chee 
Lwowie. 223 


ska i do swoich stosunków, powiuren 'a- 
GW."F=ET "iz Wj aji lżąsać projektów małżeństw, z pisemuą 
poc osobiste dla pp. urzędników wskazówką do zawarcia zuajomości, od’: 

p ńetwowych i oficerów, oraz hipote-|Mariage Company, Budapeszt , VII. Csömöri 
ezne, wyjednywa pod bardzo k.rzystnywi|strasse 48, za uadusłauiem 3U et. w mar- 
warunkami A J posts restante Lwów. kach listowych (W zamkniętej kopercie). 


‘Mleczarnia parowa w Przeworsku 
| sprzedaje 


imasło deserowe 


Nagrodzeny madalem srebrnym 


Ra wystawie we Lwowie. 


SALUS” 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 
znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ulec- 
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerv.o- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe. 


Cena za butelkę ze sposobem uży- 
wania 75 ct. — Apteka Piotra Miko- 


niem, na wiejien w Przeworsku po cenie 
1 złr. 2) :t zna 1 kig. 


Słabość męską 
skutki szeaególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
naé, poucza jedynie w licznych wyda- Ħ 
niach rożpowszechniona książka ilustr.: 

7754 


© Dra Betau'a 

chrona własna 
Cena wydania polskiego : 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 


Jasza. Lwów. 675 l Tys ace znalazło w niej objaśnienie 
meS | swych cierpień, a za użyciem kuracyi 

IE w książce tej zaleconoj, zupełną swą 

Y „|. aim s RIEGEŚ siły męską. Za nadesłaniem franco 


należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Niezawodny środek na kaszel i katar. 
Aptekarza Schneida 


Proszel<c 7654 


przecie Katarowi | keszlow) 


i należąca do tego 
herbata przeciw katarowi 


i kaszlowi 


z St. Georga-Apotheke, Wiedeń, V 2, Wim 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnemi , wypróbo- 
wanemi środkami przeciw kataralnym sła- 
bońciom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypoe , zaflegmie- 
siu, astmie itp., A TA flegmę , uśmie- 


FARBY, 


POROSTY, LAKIERT, 
PENDZLE, MASY 


pole:a bardzo tanio 


WOLF CZOPP 


Lvów, ul. Żółkiewska l. 2. 


lirwa założona w r. 1843. 


Ketwiczne 


Liniment. Gapsici comp. 


z apteki Riohtera w Pradze 
usnane jako znakomite nśmierza- 
jęca nacięranie; po cenie 40 kr., 
70 kr.i 1 fl. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubienege środka domowoge na- 
loży zawsze krótko a węzłowate 


ać: 
Richtera Liniment z „Kotwicą“ 


i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą“ 
HREDRÓ za prawdzrwe. 
Riektera apteka 
pod złotym iwom w Pradzo. 


wi i katarowi 50 ct., a należącej do tego 
mniej 2 paczki, Poprzednie nadesłanie na- 
zwracać z wBzełkiemi pisemnemi zamówie- ò 5 
tece E. Heliera ulica Grodzka. i Iegi 
wego Ambracreme. Prawdziwy tylko 


rzając kaszel | wywełująo ustąpieale dusz- 
herbaty przeciw katərowi i kaszlowi 50 Ct. | ammmmmmmnm 
pocztą o 20 et. więcej na opakowanie i 5 = ya stare i nowe sprze- 
| Ç 887 daje najtaniej 
e AE przesazem pożadane. Prawdziwe Sw W Emil We'ner 
Ike są w St. Georgs- Apotheke, Wiedeń, JA (FB v | WIEN 
O e O U M 
niami., 
Skład we Lwowie w aptece pod Gwia- 
"BE © | | CZENIE COW plamy wątrohiane i inne nieczystości cery 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po uzyciu 
Iw zielonych zapieczętowanych oryginal- 
inych słoikach po 8U et, Główny skład dla 


ności. Cena paczki proszku przeciw kaszlo- 
list przesyłkowy. ysyła się pocztą naj- 
/2, Wlmmergasse 33, i tam trzeba się|__ s l., Sulzthorzasne 
zdą P. Mikelascha; — w Krakowie w ap- 
Dr Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
iLwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 


[Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera. 


7651 


Znakomity musujący 


i Porter angielski 


1 faszka %0 ct., !/, Ńaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 

poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


g Lwów, plae Maryaeki 7. j 
iR 


Wydawca | odpowiedzialny redaktor Platon K>: 


=e ki, 


się ożenić odpowiednio do sw-2u stauowi-| 


| 
| W osłabieniach , zaniku siły nerwo- 
| 


w najlepszych gatunkach, w DEEST ah 
pecztowych lub etgutowych, z opakowa” | 


własnego zbioru, z obszaru dworskiego 
Borowna, nasienie świeże i pewne na grun- 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wrz z wor- 
kiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie 
naraz (0 korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie, na wagę 100 kilo 30 zir. Zamówie- 
nia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni. 


isę i 
Dia meia! 


i wej (iwmpotenczi) wyświadcza ©. k. nprz. 
k:rszonkewy aparat galwaniczny niec- 
| centong usługi 


as System prof Vella. WE 
Przez lekarzy zalucony. Prospekty w ko- 
pertsch za nadesłauiem marki za 10 ct. 
j. Augenfelqd, 
elektrotechnik 
Wien, !X., Tiirkenstrasss 4. 


Nadzonki 


sosnowe i Świeikowe, jednoroczne, 
po cenie 50 centów za 1000 sztuk, 
ma na sprzedaż Zarząd dóbr De 
rewnia (poczta Turynka , telegraf 

Żółkiew, 1753 


Na swieta! 


Maszynki nuiwersalne do tarcia m - 
gdnłów, bułek, cukru itp. po złr. 
150, Formy, Blachy do ciast, Tor- 
townice, Kociołki, Rózgi i maszynk: 
do bicia piany, Tacki majolikowe 
pod torty, Kociołki do gotow»nin 
szynek po złr. 5*— i 6—, ściski 
do szynek po złr. 3:20, 8:50, 5:— 
i 6:—, Noże do wędlin, Noże sto- 
łowe i deserowe, Korkociągi, Gar- 
niturki za ocet i oliwę od złr. 2-50 


7541 


Słnży do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tndzież 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów i potraw mięsnych 
wszelkiego rodzaju. 


Zaleca się baczność szczególną 

na podpis wynalazcy gwa- 

rantujący prawdziwość z 
i dobroć 


pismembłękitnem. 


Kantor wymiany 


ł ck apez, galic, akcyjnego Banku hipotócziego 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 
fpo kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
śżndnaj prowinyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę polena. 


4'|;*/, liscy hipoteczne 

5e/, listy hipoteczne premiowane 

łą listy hipoteczne koronowe 

4o/a listy Towarz. kredytowego ziemaekiezu 

4'/,*/, listy Bankn krajowego 

4'/, listy Banku krajowego 

5o/, obligacye komunalne Banku krajowego 

4'/,9/ pożyczkę krajową galicy jską 

40/, pożyczkę krajową galic. koronową 

4*/, pożyczkę propinacyjną palicyjską 

b'f. pożyczkę propinacyjuą bukowińską 

4:/,*|o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
'4'/,*/. pożyczkę propinacyjną węgierską 

4*/, węgierskie obligacyc inćemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaskie I wy 
gierskie Kantor wymiany Banku hipoteczuego żaw te ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejezych, 


poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie. plac Kapl- 
talny 1 (naprzeciw katedry). 


Cenniki ilustrowane do dyspozycji. 


nieomieszkaj zażądać cennika wprost od 
J. Lewina 
fabrykanta stsmpilij 1 ezelonek 
Wien, Stadt, Adlergasse 14-N. 


które wysyła gratis i franco. 
Odsprzedających poszukujemy. 


w: VLOTTE E W 


KASZLE :Kantor wymiany Banku hipotecznego przy) d P.T 
* FLEGMY , kupujących wszelkie wylosowane, a jaś płnine zk ja 00 obaidh 
BEZSENNOSC wartościowe, tudzież napedłe kupeny za gotówkę, hez wszelkiego 


potrąeenia, zaś zamiejscowe , jedynei zn 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotam kosztów, którę sam ponosi. 


rtł+ +++ +++ 


raryt , 28, ul : Bergórc potrąceniem rzeczywistych 
WE LWOWIE 
w Apurk- PP. Miko 
1asoha, Wswior- 
skiego, Ehrbara. 
i Ruokarr 


z "Pok 4; pait ie 


tttttttttttttttt +++ ret 


i 


+ Ubiegający się 0 rzeczoną posade winni nadto nadmie- Lwów | 
nić, czyli i w jakim stopniu z urzędnikami Magistratu są a ANTANI 
A ; P . NIM (inf! 
spokrewnieni lub spowinowaceni. ulica (ródęctą 
Lwów, dnia 10. marca 1896. rolniczych ' H JRE i. 22 
peron ti" zy kr E NE ZAPAS OZAJ = z 


polecaja pa zbliżający sia letri sezon swoje pługi s*alowe uni- 

wersalne, exstyrpatory, biony walce, rozsiewacze nawozu, sie 

wniki szerokorzutne, patentowane siewnik rzędowe .Cowmeb'a 

Drill“, oborywacze, jlewniki, pługi czteroskikowe do poł dów 

i przeorywana siewu it. p. — i z praczajk do swetbenu och 
skt du. w maszyny obficie z»opatr oneg . 
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Białe i piękne ręce! 
Najbardziej e'-"wone i o- 
pierzchnięte ry:e wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 
kretnem natarciu 


'Grientalina 


Puder w płynie 


nadaje twarzy piękna i 
KABE ROŚLINNWU| ei 2 
t 3a i konserwnje, Gena l zł. 
Słoik 80 et. 
Dentoli 
Mydło Kosmetyczna CMLONNA |: 
niezrównane. najlepsza glicerynowa pasta 
Usuwa piegi, opalenie sło w tuhkach 
neczne i Żółto-branatne pla- do czyszzzania zębów i konser- 
my Z twarzy. Cena 60 ct. wowania dziąseł. — Cena 25 rj 
———————————- „na Mr 


| © 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


* KADZIDŁA SOSNOWEGO. 


| 
i 
À Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nicoszacowane własności hygias 
niezue. Uczyszcza i odświeża powietrze mieszkan w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechuie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiący na eho- 
roby piersiowe. 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 3 złr. 
bardzo korzystnie wplywa na 


Mydło z igieł sosnowych. gig? "Kora 10 annan 


JAN IRNATOWICZ 
we so W w Jk / 
LWÓW: sklapy własne ulica Keperuika L 3, ulica Halicka LL 


KRAKÓW: Sukiennice |. 20, CZERNIOWCE: Rynok 2. 
ASOGOS 52 25252525252: 25252545452525 585 1 POPSASRGOGOZ UKAKAGAGAE 
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Twa sprzedaż, 

1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, » te- 
58U m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym 
„000 złr., cena 168.000 złr. / 7 

2. Majątek ziemski, 7 kim, od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowaaej 
800 m. Dom mieszkalny w pałacowym stylu, budynki całkiem DOWŁ, 
Cena 180.000 zł, Dług banzowy 52.000 zł. 

3. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkuluy o 10 pokojach, ogród 
warzywuy |! owocowy, 2 stajnie itd. Cena 45,000 złr. długi 22 000) zł. 

4. Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Swumiłowa, 2 klm. 
od stacyi kolejowej, 180 morgów obszaru, Jom mieszkalny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cena z zasiewami baz ins 
wentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny 15.000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., z tego 
930 m. lasn, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena 
210.000 złr. Dług hipoteczny 72.500 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli 


Kancelarya adwokac:; D-. W nc. Balabana i Dr. Al. Vogla 
we Lwowie, przy ulicy «eperuika |. 7, I. pietro. 
Te E 2 ORC POTOK SOKNPRT A WRÓT (CWC BETTY: 4 PROT WOOD 
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